
Uczestnicy spotkania rozmawiali o nie-
zmiennym wsparciu Unii Europejskiej 
dla Kijowa w odpowiedzi na rosyjską 
agresję, akcentując konieczność roz-
szerzenia pomocy politycznej, finan-
sowej i wojskowej oraz wzmocnienia 
sankcji wobec Rosji i jej zwolenników. 
Rozmowy koncentrowały się na wspól-
nych wyzwaniach w zakresie bezpie-
czeństwa w następstwie zmieniają-
cej się sytuacji międzynarodowej oraz 
na krokach, jakie należy podjąć, by 
osiągnąć sprawiedliwy i trwały pokój. 
Strony podkreśliły znaczenie przyspie-
szenia integracji Ukrainy z UE i współ-
pracy z NATO w zakresie cyberbezpie-

czeństwa oraz zwalczania dezinfor-
macji.

Reprezentanci Parlamentu Euro-
pejskiego potwierdzili swoje zaanga-
żowanie na rzecz wsparcia obronności 
Ukrainy i jej drogi do członkostwa w UE. 
Podkreślili rolę Kijowa w bezpieczeń-
stwie europejskim i konieczność pod-
jęcia wspólnych działań w celu zakoń-
czenia wojny. 

Współprzewodniczący PCA ze strony 
ukraińskiej Wadym Halajczuk wyraził 
wdzięczność Unii Europejskiej za jej 
przywództwo, które było szczególnie 
widoczne w ostatnich dniach, oraz za 
gotowość nie tylko do deklaracji popar-

cia, ale także do konkretnych działań.
„Bardzo ważne jest, że Unia Euro-

pejska aktywnie nas wspiera, wykazu-
jąc się przywództwem i determinacją. 
Szczególnie ważne jest dla nas jej sta-
nowisko w kontekście najnowszych wy-
zwań stojących przed Ukrainą, wyra-
żane nie tylko w jasnych zapowiedziach 
i oświadczeniach politycznych, ale także 
w konkretnych działaniach. Mamy na-
dzieję, że to poparcie będzie tylko rosło” 
– zaznaczył Wadym Halajczuk.

Podczas spotkania poruszono rów-
nież kwestię przeprowadzenia przed-
terminowych wyborów na Ukrainie. 
Europosłowie wyrazili obawy doty-

czące potencjalnego wpływu przedter-
minowych wyborów na jedność i sta-
bilność kraju i że mogą spowodować 
niepotrzebny chaos w społeczeństwie. 
Przedstawiciele Rady Najwyższej pod-
kreślili, że konstytucja państwa zabra-
nia przeprowadzania wyborów w czasie 
stanu wojennego, a Ukraińcy solidary-
zują się w tej kwestii.

Najważniejszym rezultatem spo-
tkania było wezwanie do wzmocnienia 
międzyparlamentarnego wsparcia dla 
Ukrainy w jej przejściu z ram umowy 
stowarzyszeniowej z Unią Europejską 
do ram przedakcesyjnych.

„Zakończyliśmy posiedzenie Komi-
sji Stowarzyszenia Parlamentarnego 
UE-Ukraina, które odbyło się w Kijowie. 
W konkluzjach potwierdzamy między 
innymi nasze wsparcie dla Ukrainy, pod-
kreślamy dramatyczną sytuację jeńców 
wojennych, wzywamy do wykorzysta-
nia zamrożonych rosyjskich aktywów 
na rzecz Ukrainy i do niezwłocznego po-
stawienia wszystkich winnych zbrodni 
nieuzasadnionej agresji przed wymia-
rem sprawiedliwości” – skwitował euro-
poseł Michał Dworczyk na platformie X.

„To była wielka przyjemność i za-
szczyt przewodniczyć delegacji parla-
mentu UE na Ukrainę podczas wi-
zyty w Kijowie. Wizyta była szczegól-
nie ważna teraz, gdy administracja 
Trumpa stanęła po stronie Putina prze-
ciwko Ukrainie. UE będzie nadal wspierać 
Ukrainę i zwiększy to wsparcie” – napisał 
współprzewodniczący spotkaniu Pekka 
Toveri z Parlamentu Europejskiego na X. 

Słowo Polskie

Bruksela i Kijów o wyborach  
na Ukrainie i pomocy wojskowej

Sarmacki Katyń,          
czyli rzeź polskich 
jeńców pod Batohem

Federacja  
Mediów Polskich   
na Wschodzie  
ma nowego prezesa

s. 4 s. 7 s. 8

Wołyń w życiu 
Kraszewskiego
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Bronisław Biernacki urodził się 
30 września 1944 roku w Murafie 
(dziś obwód winnicki) w polskiej 
rodzinie. Święcenia kapłańskie 
przyjął 28 maja 1972 roku z rąk bp. 
Juliana Vaivodsa w Rydze. W tym 
samym roku rozpoczął posługę 
duszpasterską w parafii Niepo-
kalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny w Murafie, a następ-
nie był proboszczem w parafiach 
św. Anny w Barze, św. Mikołaja 
w Czerniowcach i św. Aleksego 
w Żmerynce. Od 1995 roku pełnił 
funkcję proboszcza parafii w Mu-
rafie i wikariusza generalnego 
diecezji kamienieckiej.

4 maja 2002 roku został mia-
nowany biskupem diecezjalnym 

(ordynariuszem) nowo powsta-
łej diecezji odesko-symferopol-
skiej. Sakry biskupiej udzielił mu 
4 lipca 2002 kard. Marian Jawor-
ski w asyście abp. Nikoli Etero-
vicia, nuncjusza apostolskiego 
na Ukrainie, i  bp Jana Olszań-
skiego. 13 lipca 2002 roku od-
był się ingres bp. Biernackiego 
do katedry Wniebowzięcia Naj-
świętszej Maryi Panny w Odes-
-sie. W 2004 roku uzyskał dok-
torat z teologii pastoralnej na 
Chrześcijańskim Uniwersytecie 
Humanistyczno-Ekonomicznym 
w Odessie. W 2016 został odzna-
czony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Zasługi Rzeczypospoli-
tej Polskiej.

1 grudnia 2018 roku bp Bier-
nacki został wybrany na prze-
wodniczącego Konferencji Epi-
s k o p a t u  U k r a i n y.  1 8  l u t e g o 
2020 roku papież Franciszek 
przyjął jego rezygnację z urzędu 
ordynariusza złożoną ze względu 
na wiek. Ostatnie lata życia bi-
skup emeryt spędził w rodzinnej 
Murafie.

Mszę św. pogrzebową odpra-
wiono 16 listopada w Odessie. 
Następnie ciało bp. Bronisława 
Biernackiego zostało przetrans-
portowane do Murafy, gdzie 19 li-
stopada odbyły się uroczystości 
pogrzebowe. Duchownego że-
gnały tłumy wiernych.

Słowo Polskie

Odszedł biskup senior Bronisław Biernacki
12 listopada w szpitalu w Winnicy zmarł ks. bp Bronisław Biernacki, 
emerytowany biskup odesko-symferopolski. Miał 80 lat.
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„Nazywanie Polaków  
na Wschodzie, m.in. 
mieszkających na terenach 
I oraz II RP »cudzoziemcami 
polskiego pochodzenia« 
(…) godzi w nasze uczucia 
narodowe i godność” – piszą 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości zrzeszeni                          
w ZPU i FOPnU.

W połowie października polski rząd 
ogłosił strategię migracyjną na naj-
bliższe lata. Dokument zatytułowany 
„Odzyskać kontrolę. Zapewnić bezpie-
czeństwo. Kompleksowa i odpowie-
dzialna strategia migracyjna Polski na 
lata 2025-2030” określa najważniej-
sze założenia i kierunki polityki migra-

cyjnej i azylowej państwa polskiego 
na drugie pięciolecie tej dekady. Część 
zapisów strategii, które dotyczą Pola-
ków ze Wschodu, wzbudziła zastrze-
żenia środowisk polskich na Ukrainie. 
Związek Polaków Ukrainy oraz Fede-
racja Organizacji Polskich na Ukrainie 
przygotowały list do polskiego rządu 
w tej sprawie. 

W liście zostały poruszone kwestie 
takie jak gotowość do konsultacji z pol-
skim rządem w sprawach dotyczących 
Karty Polaka czy przypomnienie, że 
dzielenie na „wschód i zachód” nie jest 
dobrym rozwiązaniem w stosunku do 
osób, których przodkowie nie z własnej 
winy znaleźli się poza granicami Polski.

Wcześniej z apelem do premiera od-
nośnie do nowej strategii migracyjnej 

W Dniu Wszystkich 
Świętych członkowie 
Centrum Polonia oraz inni 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości z tego miasta 
złożyli kwiaty i zapalili 
znicze na dawnym cmentarzu 
rzymskokatolickim.

Polscy mieszkańcy Winnicy jak co 
roku uczcili  pamięć tych, którzy 
odeszli, zwłaszcza swoich polskich 
przodków, a także oddali hołd ofia-
rom prześladowań etnicznych w miej-
scu, z którym wiąże się tyle bolesnych 
wspomnień. Spotkali się w parku 
miejskim, kryjącym szczątki rodaków, 
przy dawnej kapliczce cmentarnej, na 
której fasadzie w 2014 roku zostały 

umieszczone tablice w języku polskim 
i ukraińskim przypominające o znaj-
dującym się tu niegdyś polskim cmen-
tarzu i egzekucjach NKWD. 

Park w części został utworzony na 
dawnej nekropolii rzymskokatolickiej. 
To właśnie tutaj w latach wielkiego 
terroru grzebano ofiary sowieckich 
represji, czyniąc tę ziemię świadkiem 
cierpienia i odwagi wielu Polaków.

W duchu jedności i zadumy przed-
stawiciele polskiej społeczności 
miasta złożyli kwiaty i zapalili zni-
cze. Gestem tym chcieli podkreślić, 
jak ważna jest pamięć o tych, którzy 
żyli przed nimi. O przodkach, ich wie-
rze i poświęceniu, które wciąż trwają 
w ich sercach.

Maria Kozyrska

List Polaków z Ukrainy do premiera Polski 

Polacy w Winnicy pamiętają

Skan listu ZPU i FOPnU można 
przeczytać TUTAJ

zwróciło się 38 proimigranckich orga-
nizacji pozarządowych, w tym Amnesty 
International Polska i Fundacja Ocale-
nie. Zaniepokoiła je zapowiedź „cza-
sowego terytorialnego zawieszenia 
prawa do składania wniosków o azyl” 
zawarta w dokumencie. Postulują zwo-
łanie okrągłego stołu z udziałem or-
ganizacji społecznych działających na 
rzecz ochrony praw człowieka. 

„Uważamy, że przyjęcie dokumentu 
przez rząd powinno być poprzedzone 
konsultacjami społecznymi z udziałem 
zorganizowanego społeczeństwa oby-
watelskiego i przedstawicieli samorzą-
dów, które zaangażowane są na co dzień 
w niesienie pomocy i integrację osób 
z doświadczeniem migracji i uchodźstwa. 
Pominięcie konsultacji przy tak ważnym 
dokumencie mającym daleko idące kon-
sekwencje zarówno dla osób poszukują-
cych ochrony międzynarodowej jak i ca-
łego społeczeństwa uważamy za po-
ważne naruszenie zasad stanowienia 
prawa i złamanie umowy społecznej” – 
czytamy w apelu organizacji promigranc-
kich do polskiego rządu.

Redakcja

Sarmacki Katyń
Rozwój szkolnictwa 
polskiego na Podolu 
w latach 
1917-1918

Polacy w ZSRS                
- gdzie                       ich 
było 
najwięcej

s. 3 s. 4 s. 9

 Pan Cogito we 
Lwowie – wystawa 
grafik studentów 
Lwowskiego 
Uniwersytetu 
Narodowego

Marzec 2025 nr 3 (152)

7 marca w Kijowie odbyło się 16 regularne posiedzenie Parlamentarnego Komitetu 
Stowarzyszenia UE-Ukraina (PAC) z udziałem posłów Parlamentu Europejskiego 
i przedstawicieli Rady Najwyższej Ukrainy. 
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Ucząc się języka polskiego w Szkole So-
botniej w Sławucie, zapoznajemy się 
również z historią, tradycjami i kulturą 
Polski. Oczywiście, że większość dzie-
ciaków, które uczęszczają do naszej 
Szkoły, ma korzenie polskie i w swoich 
rodzinach pielęgnują polskie tradycje. 
Na pewno już po świętach bożonaro-

dzeniowych od Nowego Roku z niecier-
pliwością oczekują, kiedy przyjdzie tłu-
sty czwartek w tym roku.

Dzieje się tak, ponieważ atmosfera 
tego święta i przesądy ludowe zwią-
zane z tłustym czwartkiem zmuszają 
nawet bardzo zajęte osoby do albo sa-
modzielnego przygotowania najlep-
szych pączków lub faworków, albo ku-
pienia najlepszych i najpyszniejszych, 
aby zjeść chociażby jednego pączka, 
żeby cały następny rok był udany. Pod-
czas przygotowania warto zaangażo-
wać dzieci to tej magii pączkowej i ci-
chutko do każdego pączka dodać orze-
szek, żeby przez cały następny rok 

w życiu każdego wiodło się jak najle-
piej.

Szkoła Sobotnia przy Związku Po-
laków na Ukrainie Oddział w Sławucie 
w tym roku obchodziła tłusty czwar-
tek w sposób niezwykły, ale chyba taki, 
który spodobał się każdemu z uczniów. 
Była to „pyszna lekcja” z pojadaniem 
pączków, słodyczy, z herbatką i spe-
cjalnym dress code dla najmłodszych, 
którzy pożegnali święta okresu zimo-
wego, podsumowali zabawy karna-
wałowe.

Oczywiście, towarzyszyły nam nie 
tylko same radości i zabawy. Zajadając 
się pączkami i smakołykami, uczniowie 

wysłuchali historii tego święta zapo-
wiadającego rychły początek Wielkiego 
Postu, oglądali wideo edukacyjne, za-
poznawali się z tradycjami świętowa-
nia tłustego czwartku w Polsce i naj-
ciekawszymi tradycjami regionalnymi. 
Później były quizy poświęcone trady-
cjom tłustego czwartku i nawet naj-
bardziej niezwykłym przepisom, które 
były wykorzystywane w ciągu obcho-
dów tego święta.

W tych czasach każdy bardzo chce 
wierzyć w najlepsze i że każdemu bę-
dzie się dobrze wiodło przez cały ko-
lejny rok. Święto udało się jak najbar-
dziej. Dzieciaki były zadowolone i pra-
wie każdy zapytał: a kiedy będziemy 
mieć następną tak pyszną lekcję?

Łarysa Cybula, Sławuta 

Najsmaczniejsza lekcja w tłusty czwartek w Sławucie
Listy do redakcji

Konsulat 
w Łucku 
ma nowe 
kierownictwo
Na czele Konsulatu 
Generalnego RP stanęła 
Anna Nowakowska. Świeżo 
mianowana konsul generalna 
zastąpiła Sławomira Misiaka, 
który pełnił tę funkcję  
w latach 2020-2024.
Anna Nowakowska jest absolwentką 
studiów historycznych, studiów pody-
plomowych z zakresu integracji euro-
pejskiej oraz rachunkowości i zarzą-
dzania finansami w jednostkach sek-
tora finansów publicznych. 

Doświadczenie w dyplomacji zdo-
bywała, pracując kolejno w Ambasa-
dzie RP w Rosji, Konsulacie General-
nym RP w Kijowie, gdzie zajmowała się 
sprawami polonijnymi, a później wi-
zowo-paszportowymi, oraz jako kon-
sul generalna w Konsulacie General-
nym w Brześciu (Białoruś) i Konsula-
cie Generalnym RP w Królewcu (Rosja).

Jedne z pierwszych spotkań w Łucku 
Anna Nowakowska odbyła z przewod-
niczącymi Wołyńskiej Obwodowej Ad-
ministracji Wojskowej Iwanem Rud-
nickim oraz Wołyńskiej Rady Obwodo-
wej Hryhorijem Nedopadem. Tematem 
obu była głównie kwestia współpracy 
obwodu wołyńskiego z regionami pol-
skimi w dziedzinie gospodarki. Przed-
stawiciele wołyńskich władz regional-
nych wyrazili wdzięczność narodowi 
polskiemu za wsparcie Ukrainy w walce 
z rosyjskim agresorem i pomoc Ukraiń-
com, którzy znaleźli schronienie w Pol-
sce.

Szefowej łuckiej placówki towarzy-
szył konsul Krzysztof Wasilewski.

Anna Nowakowska spotkała się 
także z merem stolicy Wołynia Igo-
rem Poliszczukiem. Podczas rozmowy 
omówiono projekty transgraniczne 
oraz współpracę z siedmioma polskimi 
miastami partnerskimi Łucka: Białym-
stokiem, Chełmem, Lublinem, Olszty-
nem, Rzeszowem, Toruniem i Zamo-
ściem.

Sergiusz Porowczuk za: KG RP w Łucku

Styczeń 2026 nr 1 (162)

Konsulat Holandii 
w Winnicy – tam 
Polacy szukali ratunku 
w latach 1917-1921

Biskup Olszański,  
cichy bohater odrodzenia 
diecezji kamienieckiej

s. 3 s. 5 s. 6

Na Ukrainie będą 
kolejne ekshumacje 
ofiar zbrodni 
wołyńskiej 
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Aula, w której zorganizowano im-
prezę, wypełniła się głośnymi okrzy-
kami uczniów z niecierpliwością wy-
czekujących specjalnego gościa. Jak co 
roku Święty Mikołaj nie zawiódł! Przy-
był z wielkim workiem pełnym niespo-
dzianek, ale najpierw chciał poznać ta-
lenty podopiecznych szkoły.

Uczniowie z wielkim zaangażowa-
niem śpiewali kolędy, tańczyli i recyto-

wali piękne wiersze. Następnie odbyło 
się uroczyste podsumowanie konkursu 
plastycznego inspirowanego twórczo-
ścią polskiej malarki Olgi Boznańskiej. 
Jego uczestnicy zaskoczyli swoją kre-
atywnością i zdolnościami artystycz-
nymi. Laureaci odebrali zasłużone dy-
plomy i nagrody.

Na zakończenie Mikołaj obdaro-
wał każdego ucznia upominkiem, 

wywołując uśmiech na ich twarzach. 
Wszystkim udzieliła się rodzinna at-
mosfera.

Prezes Konfederacji Polaków Po-
dola Włodzimierz Pawłowski złożył 
uczniom, rodzicom i nauczycielom 
najserdeczniejsze życzenia z okazji 
nadchodzących świąt Bożego Naro-
dzenia.

Julia Griaznowa

Kacper „Francuz” Bass 
brał udział w operacjach                       
na większości newralgicznych 
kierunków frontu, a także 
w akcjach bojowych na terenie 
Rosji. Zmarł 31 grudnia 2025 
roku w wyniku odniesionych 
ran. Miał 28 lat.

Polak został ciężko ranny w obwodzie 
charkowskim. Przebywał w tym czasie 
w bunkrze na pozycjach. Dokładne oko-
liczności jego zranienia nie są znane, 
ponieważ drugi z obecnych w rejonie 
bunkra żołnierz również został ciężko 
ranny i obecnie znajduje się w śpiączce 
farmakologicznej. 

Kacper z rozległymi oparzeniami 
ciała został przewieziony do szpitala 
w Polsce. Obrażenia skóry, płuc i ne-
rek okazały się jednak zbyt ciężkie, aby 
uratować jego życie. Zmarł 31 grudnia 
2025 roku.

Był jednym z najbardziej zasłużo-
nych w walce z Rosjanami polskich 
ochotników. Na front trafił w paździer-
niku 2022 roku. Brał udział w opera-
cjach w większości newralgicznych 
miejsc, m.in. w walkach o Donbas (np. 
w bitwie pod Bachmutem), a także 
w akcjach bojowych na terytorium ro-
syjskiego obwodu biełgorodzkiego. Był 
wielokrotnie ranny. Został odznaczony 
medalem „Za męstwo” (w 2022) przy-
znawanym za szczególną odwagę na 
polu walki oraz Krzyżem „Za odwagę” 
(2023), wojskowe odznaczenie Sił 
Zbrojnych Ukrainy nadawane za szcze-
gólne zasługi na froncie. 

W chwili w śmierci służył w grupie 
zwiadowczo-uderzeniowej Rug Hamlet.

Pseudonim „Francuz” otrzymał 
w związku z jego wcześniejszą służbą 
w Legii Cudzoziemskiej, do której wstą-
pił jako 19-latek.

Słowo Polskie za: polskie media

Występem w Obwodowej 
Bibliotece Naukowej                         
im. O. Olżycza w Żytomierzu 
zainaugurował swoją 
tegoroczną działalność 
dziecięcy zespół wokalny 
Domu Polskiego. Noworoczne 
spotkanie pt. „Śpiewajmy 
razem” odbyło się 8 stycznia.

Wokalistki zaśpiewały piosenki nowo-
roczne, kolędy oraz wesołe piosenki 
dziecięce w języku polskim i ukraiń-
skim. Na finał koncertu wykonały utwór 
„Bracia”. Akompaniowała im kierow-
niczka zespołu Larysa Bojko

Widownia, na której zasiedli pra-
cownicy biblioteki i goście, brawami 
dziękowała Kwiatom za występ i cu-
downą atmosferę świąteczną. Koncert 

swą obecnością zaszczyciła kierow-
niczka obwodowego departamentu 
kultury Tatiana Rudeńka.

Po raz pierwszy raz Kwiaty wystą-
piły w Obwodowej Bibliotece Nauko-
wej w 2019 roku w Dniu Wyszywanki. 
Larysa Bojko zaprezentowała książkę 
„Żytomierszczyzna w wyszywankach”, 
w której umieszczono zdjęcie zespołu 
z tego wydarzenia.

Zespół Kwiaty jest wizytówką 
Domu Polskiego i zawsze godnie re-
prezentuje placówkę na różnych uro-
czystościach lokalnych i obwodowych. 
Larysa Bojko z zaangażowaniem dba 
o rozmaitość repertuaru i wysoki po-
ziom wykonania piosenek zarówno 
polskich, jak śpiewanych w języku 
ukraińskim.

Irena Perszko, Dom Polski w Żytomierzu

Tyle środków ataku 
powietrznego Rosjanie 
wystrzelili w kierunku Ukrainy 
od 24 lutego 2022 roku                                                 
— poinformował naczelny 
dowódca ukraińskich sił 
zbrojnych Ołeksandr Syrski.

Gen. Ołeksandr Syrski odbył rozmowę 
telefoniczną z dowódcą Sił Lądowych 
USA w Europie i Afryce gen. Christophe-
rem Donahue. Poinformował go o sytu-
acji na froncie, która nadal jest trudna. 
„Od 24 lutego 2022 r. liczba pocisków 
rakietowych wystrzelonych przez ar-
mię rosyjską sięgnęła ponad 13,3 tys. 
sztuk, a dronów uderzeniowych – po-
nad 142,3 tys. sztuk” – powiedział Syrski.

Według ukraińskiego dowódcy 
mimo znacznych strat w ludziach, 
uzbrojeniu i sprzęcie, wojska rosyjskie 
nie rezygnują z działań ofensywnych 
i kontynuują zmasowane ataki rakie-
towe i powietrzne na zaplecze Ukrainy, 

celując w infrastrukturę energetyczną 
i obiekty cywilne, wykorzystując niskie 
temperatury jako dodatkowy środek 
nacisku.

Głównodowodzący armią Ukrainy 
zauważył, że w grudniu 2025 roku i na 
początku stycznia 2026 roku Rosja 
przeprowadziła sześć zmasowanych 
ataków rakietowych i dronowych, naj-
silniejszy w nocy 13 stycznia. Rosjanie 
wystrzelili wtedy 25 rakiet i 293 drony 
uderzeniowe na ukraińskie obiekty 
energetyczne i infrastrukturalne.

Syrski podkreślił, że jednym z prio-
rytetów Ukrainy pozostaje wzmocnie-
nie obrony powietrznej, m.in. pozyska-
nie systemów przeciwlotniczych i amu-
nicji od Stanów Zjednoczonych i innych 
państw. Generał zauważył również, że 
osiągnięcie trwałego zawieszenia broni 
jest możliwe tylko wtedy, gdy państwa 
zachodnie zwiększą skonsolidowaną 
presję na Rosję.

Słowo Polskie

Mikołajkowa magia w szkółce polskiej w Winnicy
  20 grudnia w Polskiej Szkole Sobotnio-Niedzielnej działającej przy Konfederacji   
  Polaków Podola upłynął pod znakiem radości i wielkich wzruszeń. Były występy    
  uczniów, rozstrzygnięcie konkursu plastycznego i, oczywiście, prezenty.  

Bilans wojny: ponad 13 tys. rakiet i 142 tys. dronów

Zginął kolejny polski ochotnik na Ukrainie

Pierwszy koncert Kwiatów w 2026 roku
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Mimo że przywódca państwa ukraiń-
skiego często bywa w kraju nad Wisłą 
w drodze do stolic europejskich, to od-
kąd w Pałacu Prezydenckim zagościł 
Karol Nawrocki, do tej pory nie zatrzy-
mał się w Warszawie.

„Dzisiejsza wizyta Wołodymyra 
Zełenskiego to dobra informacja dla 
Warszawy, Kijowa i dla całego regionu, 
a zła informacja dla Federacji Rosyj-
skiej. Jest dowodem, że w sprawach 
strategicznych państwa regionu są 
razem” – powiedział Karol Nawrocki 
w czasie konferencji prasowej.

Prezydent RP poinformował, że te-
matem rozmowy z prezydentem Ze-
łenskim był zakres pomocy humani-
tarnej, militarnej, wojskowej, jakiej Pol-
ska dostarcza Ukrainie, a także rola, 
jaką w procesie przekazywania pomocy 
odgrywa centrum logistyczne POLLO-
GHUB (Polish Logistics Hub) w Jasionce, 
przez które przechodzi 90 proc. euro-
pejskiego wsparcia. 

„Polacy odnoszą wrażenie, że nasz 
wysiłek czy wielowymiarowa pomoc 
nie spotkały się z należytym docenie-
niem i zrozumieniem. To też było te-
matem naszej dyskusji z Wołodymy-
rem Zełenskim. Władze w Kijowie mają 
w rękach narzędzia, żeby ten trend od-
wrócić” – zaznaczył Karol Nawrocki.

Rozmowy obu prezydentów do-
tyczyły także kwestii historycznych 
– ekshumacji ofiar rzezi wołyńskiej. 
W spotkaniu wzięli udział prezesi In-
stytutu Pamięci Narodowej i Ukraiń-
skiego IPN.

„26 wniosków Instytutu Pamięci 
Narodowej, które zostały wysłane do 
strony ukraińskiej, powinno zostać 
rozpatrzone zgodnie z naszym part-
nerstwem i relacjami. Ta kwestia jest 
ważna dla Polaków. Dziękuję za jasną 
deklarację prezydenta Ukrainy w tej 
sprawie” – podkreślił polski prezydent.

I dodał: „Dla Federacji Rosyjskiej in-
strumentalizowanie historii, kłamstwa 
na tematy historyczne są fundamentem 

jej imperialnego działania. Realizując 
wnioski IPN, wytrącamy Rosji ten argu-
ment, uniemożliwiamy próby dzielenia 
nas i dezinformowania. To jest najbardziej 
wrażliwa kwestia w naszych stosunkach 
i wierzę, że zostanie rozwiązana”.

Przywódcy dyskutowali także 
o udziale polskich przedsiębiorców 
w procesie inwestycyjnej odbudowy 
Ukrainy po osiągnięciu pokoju. „Z pa-
nem prezydentem dotknęliśmy sprawy 

terminala LNG w Świnoujściu, gotowo-
ści Polski tego wielkiego planu i goto-
wości Ukrainy (…) do tego, aby Polska 
w istocie stała się hubem energetycz-
nym dla całego regionu Europy Środ-
kowej i Wschodniej. Wiemy, że około 
15 proc. energii trafia przez Świnoujście 
do Ukrainy i tu jest wielki potencjał do 
naszej współpracy” – dodał. 

Prezydent Ukrainy spotkał się jesz-
cze z premierem Donaldem Tuskiem, 

marszałkiem Sejmu Włodzimierzem 
Czarzastym i marszałek Senatu Mał-
gorzatą Kidawą-Błońską. Znalazł też 
czas, by złożyć kwiaty na płycie Grobu 
Nieznanego Żołnierza na pl. Józefa Pił-
sudskiego. 

W wywiadzie dla Polskiej Agencji 
Prasowej pytany o stosunki polsko-
-ukraińskie i relacje z prezydentem 
Karolem Nawrockim Zełenski powie-
dział, że jest polskiemu prezydentowi 
wdzięczny za możliwość spotkania 
i dziękuje mu za zaproszenie.

„Sadzę, że po pokonaniu pewnego 
dystansu osiągniemy jedynie wzmoc-
nienie naszych relacji jako polityków 
i liderów naszych krajów, dużo o tym 
dzisiaj rozmawialiśmy. Bardzo chciał-
bym, by w żadnym razie nie doszło do 
zrujnowania tego, co zbudowaliśmy do 
tej pory” — podkreślił. 

Jak powiedział, między Polską 
a Ukrainą nie może być żadnej wrogo-
ści. „Gdybyśmy byli nieostrożni, to rze-
czywiście moglibyśmy doprowadzić do 
zrujnowania sojuszu, który jest bardzo 
istotny dla przetrwania Europy i bez-
pieczeństwa Polski” – zaznaczył Ze-
łenski.

I ostrzegł, że „Rosja bardzo pra-
gnie, żeby sojusz Polski i Ukrainy zo-
stał zniszczony”.

W trakcie spotkania z prezydentem 
Ukrainy Karol Nawrocki wręczył mu 
dwutomową publikację „Dokumenty 
zbrodni wołyńskiej” opracowaną przez 
Instytut Pamięci Narodowej.

Słowo Polskie za: prezydent.pl

Potężne rosyjskie ostrzały 
infrastruktury cywilnej 
pogrążają kraj w zimnie 
i ciemnościach. W Kijowie 
tysiące budynków pozostaje                         
bez ogrzewania. 
Międzynarodowe organizacje 
alarmują: to najtrudniejsza zima 
od początku wojny.

Moskwa nieprzerwanie uderza w ukra-
ińskie instalacje energetyczne. W dniach 
8-13 stycznia na kraj spadły dziesiątki 
rakiet i setki bomb kierowanych. Prezy-
dent Wołodymyr Zełenski nazwał ostat-
nie naloty „celowym i cynicznym terro-
ryzmem wobec ludności cywilnej”. 

Przy temperaturach sięgających mi-
nus 20 stopni niszczenie elektrowni 
i podstacji oznacza przerwy w dosta-
wach prądu, brak ogrzewania i zamar-
znięte wodociągi. Mer Kijowa Witalij 
Kliczko poinformował, że co najmniej 
tysiąc budynków w stolicy pozostaje 
bez ciepła.

Również inne miasta zmagają się 
z przerwami w dostawach prądu, cza-
sem brakuje go całymi dniami. Często 
przerywane są również dostawy bie-
żącej wody.

„Miałem podobne doświadcze-
nie w 2023 roku, kiedy byłem zimą na 
Ukrainie – mówi Alberto Livoni, koor-
dynator humanitarny włoskiej orga-

nizacji VIS (Volontariato Internazio-
nale per lo Sviluppo). – Było bardzo 
zimno, ale nie było aż tak trudno jak 
w tym roku”.

Od 2023 roku ataki na energetykę 
systematycznie pogarszają sytuację 
cywilów. Działania pomocowe orga-
nizacji humanitarnych utrudniają cię-
cia finansowania, m.in. po zamknięciu 
USAID, amerykańskiej agencji ds. roz-
woju międzynarodowego, która zarzą-
dzała pomocą zagraniczną (czyli środ-
kami, które Stany Zjednoczone prze-
kazywały innym krajom i organizacjom 
międzynarodowym) o wartości ponad 
40 mld dol.

Słowo Polskie za: Vatican News

Ceny wynajmowanych 
mieszkań na Ukrainie poszły 
w górę. Ich wysokość zależy 
od odległości od linii frontu. 
Im dalej, tym czynsz jest 
wyższy. Najwięcej trzeba 
płacić w Użhorodzie, najmniej 
w Chersoniu.

Jednopokojowe mieszkanie nad Dnie-
prem można wynająć za cenę od 
3500 do 18 933 hrywien (300 zł i 1620 zł). 
W 2025 roku najniższe ceny były w li-
stopadzie w Charkowie i Zaporożu, naj-
wyższe we Lwowie, Czerniowcach oraz 
Użhorodzie.

W przeliczeniu na złotówki ceny 
miesięcznego najmu kawalerek w róż-
nych regionach kraju kształtują się na-

stępująco: Charków – 427 zł, Chersoń 
– 300 zł, Zaporoże – 427 zł, Sumy – 
513 zł, Mikołajów – 513 zł, Czernichów 
– 556 zł, Odesa – 855 zł, Kijów – 1367 zł, 
Żytomierz – 855 zł, Winnica – 1026 zł, 
Chmielnicki – 855 zł, Równe – 940 zł, 
Łuck – 1111 zł, Tarnopol – 900 zł, Lwów 
– 1523 zł, Iwano-Frankiwsk (d. Stani-
sławów) – 1256 zł, Użhorod – 1620 zł, 
Czerniowce – 1259 zł.

W porównaniu z rokiem 2024 ceny 
najmu najbardziej wzrosły w Odessie 
i Iwano-Frankiwsku.

Jak widać na załączonej infografice, 
determinujący wpływ na kształtowanie 
cen wynajmu mieszkań na Ukrainie ma 
kwestia bezpieczeństwa. Im dalej od li-
nii frontu, tym jest drożej.

Słowo Polskie za: OLX

Prezydent Ukrainy z oficjalną wizytą w Polsce

  Swą pierwszą od czasu objęcia urzędu Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej   
  przez Karola Nawrockiego wizytę Wołodymyr Zełenski złożył 19 grudnia. Rozmowy   
  obu polityków dotyczyły bezpieczeństwa, kwestii historycznych i gospodarczych.  

Ukraina na granicy katastrofy humanitarnej

Wpływ wojny na rynek najmu
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„Ministerstwo Kultury Ukrainy wy-
dało pozwolenie na przeprowadzenie 
prac poszukiwawczych na terenie wsi 
Ostrówki i Wola Ostrowiecka w obwo-
dzie wołyńskim. Wniosek w tej sprawie 
został złożony 4 lutego 2025 roku przez 
Instytut Pamięci Narodowej za pośred-
nictwem ukraińskiego partnera Insty-
tutu: Fundację Wołyńskie Starożytności” 
– czytamy w komunikacie IPN.

W obu tych miejscowościach w wy-
niku zbrodniczej akcji przeprowadzo-
nej przez UPA, zbrojne ramię Organi-
zacji Ukraińskich Nacjonalistów (OUN-
-B, frakcja banderowska), 30 sierpnia 
1943 roku zostało zamordowanych po-
nad tysiąc Polaków.

W Puźnikach natomiast będą konty-
nuowane prace przeprowadzone z ini-
cjatywy Fundacji Wolność i Demokracja 
od 23 kwietnia do 10 maja 2025 roku, za-
kończone odnalezieniem mogiły kryją-
cej prochy co najmniej 42 ofiar zbrodni, 
głównie kobiet i dzieci. Będą zmie-
rzały do odnalezienia możliwego dru-
giego dołu śmierci, w którym spoczy-
wają szczątki mieszkańców tej wsi za-
bitych przez oddział UPA. Szacuje się, 
że upowcy zabili w Puźnikach od 80 do 
100 osób.

Zgodnie z komunikatem ukraińskiego 
resortu kultury, działania we wszystkich 
tych miejscach mają być prowadzone 
przez polsko-ukraińskie zespoły specja-
listów w formule wspólnych ekspedycji.

Obecna zgoda na rozpoczęcie po-
szukiwań we wsiach Ostrówki i Wola 
Ostrowiecka jest pierwszą wydaną na 
wniosek Instytutu Pamięci Narodowej 
w sprawie ofiar rzezi wołyńskiej. Na roz-
patrzenie czekają pozostałe, złożone 
przez IPN w ubiegłym roku dotyczące 

ofiar zbrodni popełnionych przez na-
cjonalistów ukraińskich, zbrodni so-
wieckich, zbrodni niemieckich, a także 
miejsc, w których znajdują się szczątki 
żołnierzy Legionów Polskich, Wojska 
Polskiego, Korpusu Ochrony Pogranicza 
oraz Armii Krajowej poległych w walce 
o niepodległość Polski.

Przypomnijmy, starania o wydoby-
cie szczątków ofiar w nieistniejących 
już dziś polskich wsiach Ostrówki i Wola 
Ostrowiecka rozpoczęły się w 1990 roku. 
W sierpniu 1992 roku doszło do pierw-
szych ekshumacji pod kierownictwem 
prof. Romana Mądrego. W Woli Ostro-
wieckiej w zbiorowej mogile znale-
ziono szczątki 243 osób. Poszukiwa-
nia w Ostrówkach przyniosły odkrycie 
zbiorowej mogiły na terenie po gospo-
darstwie Trusiuka oraz studnię – miej-
sca wskazane przez świadka ocalałego 
z rzezi. Z mogiły „u Trusiuka” wydobyto 
szczątki 80 mężczyzn, a ze studni szkie-
let 90-letniego Władysława Kuwałka. 
Ekshumowane w obydwu wsiach pro-
chy pochowano na dawnym cmentarzu 
w Ostrówkach.

W roku 2011 odnaleziono kolejny ma-
sowy grób w Ostrówkach, z którego wy-
dobyto szczątki 79 osób. Na tzw. Trupim 
Polu w Woli Ostrowieckiej odnaleziono 
ciała 261 kolejnych ofiar rzezi, w tym 
około 150 dzieci. Prochy pomordowa-
nych pochowano uroczyście na cmen-
tarzu w Ostrówkach.

Dzień przed pogrzebem doszło do in-
cydentu z udziałem sekretarza ukraiń-
skiej Państwowej Międzyresortowej Ko-
misji ds. Upamiętnień Światosława Sze-
remety, który zażądał otwarcia trumien, 
po czym przetrząsnął ich zawartość.

Słowo Polskie

Celem wizyty Marcina 
Bosackiego było okazanie 
solidarności z krajem nękanym 
atakami wroga, jak również 
omówienie udziału Polski 
w powojennej odbudowie 
Ukrainy. Wiceministrowi 
towarzyszyli posłowie                                                            
na Sejm RP oraz 
przedstawiciele                                               
świata gospodarczego.

Wizyta wiceszefa polskiego MSZ roz-
poczęła się od rozmów z ukraińskim 
wiceministrem spraw zagranicznych 
Oleksandrem Miszczenką. Zostały 
omówione aktualna sytuacja bezpie-
czeństwa, bieżące współdziałania 
Ukrainy z sojusznikami oraz sprawy 

bilateralne, w tym operacjonalizacja 
współpracy przemysłowej i obronnej. 
Poruszono również temat wprowadze-
nia Ukrainy do programu SAFE (Finan-
sowy Instrument Zwiększenia Bezpie-
czeństwa – fundusz pożyczkowy na 
zakup broni i inwestycje w przemysł 
obronny państw członkowskich UE), 
polskich inwestycji i udziału polskich 
podmiotów w powojennej odbudowie 
oraz konferencji poświęconej podnie-
sieniu ze zniszczeń państwa nad Dnie-
rem, która odbędzie się w czerwcu 
w Polsce.

Bosacki spotkał się jeszcze m.in. 
z wicepremierem Tarasem Kaczką, wi-
ceminister infrastruktury Aloną Szkrum 
oraz wiceministrem gospodarki i rol-
nictwa Denysem Baszłykiem. Łącznie 

w ciągu dwóch dni (12-13 stycznia) od-
był 14 spotkań, a towarzyszący mu po-
słowie na Sejm RP z Polsko-Ukraińskiej 
Grupy Parlamentarnej i przedstawi-
ciele biznesu z BGK, ARP, PGZ i PKO BP 
drugie tyle. Rozmowy dotyczyły m.in. 
aktualnego statusu procesu pokojo-
wego oraz udziału Polski w dalszych 
działaniach i konsultacjach na are-
nie międzynarodowej, a także wspar-
cia Warszawy dla Kijowa na drodze do 
członkostwa w Unii Europejskiej. 

Wiceszef polskiej dyplomacji z wi-
ceministrem Miszczenką złożyli kwiaty 
pod Ścianą Poległych za Ukrainę. 
Wspólnie z polskimi i ukraińskimi par-
lamentarzystami złożył wieńce w By-
kowni na grobach polskich i ukraiń-
skich ofiar zbrodni sowieckich, w tym 
polskich oficerów pomordowanych 
w 1940 roku.

Ze względu na rosyjskie bombar-
dowania infrastruktury pociąg, którym 
polska delegacja przyjechała do Kijowa 
z Chełma, miał opóźnienie.

„Niestety część sieci kolejowej 
Ukrainy jest, miejmy nadzieję przej-
ściowo, uszkodzona, więc jechaliśmy 
rzeczywiście dłużej z Polski, z Chełma, 
dłużej o 2,5 godziny. To jest sporo. Wi-
dzieliśmy po drodze miejsca naru-
szone. Będziemy też pomagać w tym, 
żeby tę infrastrukturę odbudować” — 
zadeklarował.

Słowo Polskie za: MSZ RP

Na terenie fortu obronnego 
Zahorce nieopodal wsi 
Tarakanów na Wołyniu, gdzie 
w 1920 roku doszło do walk 
oddziału Wojska Polskiego 
z Armią Konną Budionnego, 
została poddana renowacji 
tablica informująca o tych 
wydarzeniach.

W niedzielę 14 grudnia 2025 roku 
grupa miłośników historii i dobrosą-
siedzkich relacji polsko-ukraińskich 
odwiedziła fort Zahorce niedaleko 
Dubna i Równego. Ich celem była wy-
miana tablicy informacyjnej znajdują-
cej się obok zbiorowego grobu żołnie-
rzy mjr. Wiktora Matczyńskiego, którzy 
polegli w walkach z konnicą Budion-

nego w czasie obrony fortu w dniach 
7-20 lipca 1920 roku, podczas wojny 
polsko-bolszewickiej.

Tablica została postawiona wysił-
kiem Sergiusza Porowczuka trzy lata 
temu, latem. Teraz wyszły na jaw wady 
techniczne i należało ją wymienić, aby 
wyglądała należycie i godnie, informu-
jąc o polskich bohaterach, którzy 105 lat 
temu oddali życie za wolną ojczyznę.

Przedsięwzięcie nie mogłoby zostać 
zrealizowane, gdyby nie zaangażowa-
nie dwóch osób: Igora Gudymy, który 
wykonał tablicę, i Mirosława Szumiły, 
historyka, profesora nauk humani-
stycznych, nauczyciela akademickiego 
Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie, który je wsparł finansowo.

Sergij Porowczuk

Na Ukrainie będą kolejne ekshumacje 
ofiar zbrodni wołyńskiej

  Strona ukraińska zgodziła się na kontynuację    
  badań w Puźnikach w obwodzie tarnopolskim oraz   
  na rozpoczęcie poszukiwań we wsiach Ostrówki i Wola    
  Ostrowiecka na Wołyniu. Decyzja zapadła po spotkaniu      
  prezydenta Karola Nawrockiego z prezydentem    
  Wołodymyrem Zełenskim w grudniu.  

Zbrodnia w Ostrówkach (powiat lubomelski woj. wołyńskie) została dokonana przez kureń UPA pod dowództwem 
Iwana Kłymczaka „Łysego” oraz okoliczną ludność ukraińską 30 sierpnia 1943 roku. W wyniku tej akcji zamordowano 
co najmniej 474 Polaków: 145 mężczyzn, 125 kobiet i 204 dzieci. W tym ok. 300 osób zginęło na tzw. Trupim Polu, śred-
nia ich wieku wyniosła 7 lat. W trakcie mordowania ostrówczan wieś plądrowali ukraińscy mieszkańcy sąsiednich wsi. 
Równocześnie z rzezią w Ostrówkach trwała rzeź w sąsiedniej Woli Ostrowieckiej.

Zbrodnia w Woli Ostrowieckiej miała miejsce 30 sierpnia 1943 roku. Masakry ludności polskiej dokonał kureń „Łysego” 
i okoliczna ludność ukraińska. Mężczyzn, kobiety i dzieci zamordowano przy użyciu siekier, młotków do zabijania zwie-
rząt gospodarskich, maczug i pałek. Ok. 200 osób spalono żywcem. Zginęło co najmniej 568-620 Polaków. Podczas 
dokonywania zbrodni wieś była rabowana przez ludność ukraińską.

W sprawozdaniu do kierownictwa OUN „Łysy” napisał: „(…) przeprowadziłem akcje we wsiach Wola Ostrowiecka 
i Ostrówki głowniańskiego rejonu. Zlikwidowałem wszystkich Polaków od małego do starego. Wszystkie budynki spa-
liłem, mienie i chudobę zabrałem dla potrzeb kurenia”.

Wiceszef polskiej dyplomacji w Kijowie 

Tablica informacyjna o polskich żołnierzach odnowiona
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Mieczysław Pawlikowski urodził się 
9 stycznia 1920 roku w Żytomierzu. 
Był synem Józefa, sekretarza Sądu 
Okręgowego w Równem, i Floriany 
z domu Runowskiej. Po zmianie gra-
nic w wyniku traktatu ryskiego koń-
czącego wojnę polsko-bolszewicką 
Żytomierz znalazł się po stronie so-
wieckiej, a Pawlikowscy w 1922 roku 
przenieśli się do Łucka na Wołyniu. 
Mieczysław spędził tam całe dzie-
ciństwo i młodość. W Łucku chodził 
do szkoły powszechnej, a następnie 
Państwowego Gimnazjum im. Tade-
usza Kościuszki. Jeszcze jako uczeń 
w 1937 roku ukończył kurs szybow-
cowy i uzyskał uprawnienia pilota.

W 1939 roku zdał maturę. Plany 
studiowania w Państwowym Instytu-
cie Sztuki Teatralnej. pokrzyżował mu 
wybuch wojny. Przez Słowację i Wę-
gry przedostał się do Francji, gdzie 
22 listopada został wcielony do Woj-
ska Polskiego. Wstąpił do Polskich Sił 
Powietrznych formowanych w Wiel-
kiej Brytanii. Od marca 1940 roku prze-
bywał w Centrum Lotnictwa Polskiego 
w bazie RAF Eastchurch. 

W Bitwie o Anglię walczył w dywi-
zjonach bombowych 305 i 300. W maju 
1943 roku przeniesiono go do eskadry 
C 138 dywizjonu RAF.  Dramatyczne 

chwile przeżył nocą z 16 na 17 sierpnia 
1943 roku, podczas swojego 26. lotu 
bojowego. Jego bombowiec, który miał 
wykonać zrzut dla francuskiego pod-
ziemia, został trafiony przez Niemców. 
Zakończyło się to przymusowym lą-
dowaniem bez podwozia koło wsi Arx 
w departamencie Landes, ok. 180 km 
od granicy francusko-hiszpańskiej. 
Na szczęście 7-osobowej załodze po-
mocy udzieliła miejscowa komórka ru-
chu oporu, ukrywając ich przed Niem-
cami. Przez Pireneje przedostał się do 
Hiszpanii, a potem Anglii. 

Służbę zakończył w stopniu pol-
skiego sierżanta i brytyjskiego War-
rant Officera. Za loty bojowe został 
dwukrotnie odznaczony Krzyżem Wa-
lecznych oraz Polowym Znakiem Bom-
bardiera.

W 1941 roku wstąpił do Lotniczej 
Czołówki Teatralnej złożonej z żołnie-
rzy Polskich Sił Powietrznych, którą za-
łożył jeden z nich, przedwojenny aktor. 
W pierwszym wystawionym spektaklu 
w lipcu – była to „Zemsta” Aleksandra 
Fredry – zagrał Wacława. Grupa objeż-
dżała polskie jednostki wojskowe na 
terenie Anglii i Szkocji. Łącznie wystą-
pił w 42 przedstawieniach. W 1942 roku 
zdał w Londynie eksternistyczny egza-
min aktorski.

Po wojnie przez jakiś czas pozostał 
w Anglii, był m.in. lektorem i spikerem 
polskich audycji radia BBC. W sierpniu 
1945 roku wrócił do Polski. Szybko zna-
lazł pracę jako spiker w Polskim Ra-
diu i na falach tej rozgłośni można go 
było słuchać aż do końca lat 60. Za-
czął też występować w teatrach w Kiel-
cach oraz w Warszawie, na deskach: 
Klasycznego, Powszechnego, Narodo-
wego, Ateneum, Współczesnego, Sy-
reny, Polskiego i Nowego. W 1950 zade-
biutował w filmie. Była to „Warszawska 
premiera” w reżyserii Jana Rybkow-
skiego. Łącznie zagrał w ponad dwu-
dziestu produkcjach, jednak największą 
sławę przyniosła mu rola Jana Onu-
frego Zagłoby w ekranizacji „Pana Wo-
łodyjowskiego” Henryka Sienkiewicza 
i jej telewizyjnej wersji „Przygody pana 
Michała” w reżyserii Jerzego Hoffmana.

W 1950 roku ożenił się z Ireną z Za-
wistowskich Brzozowską, która była 
starszym sierżantem w V oddziale Ko-
mendy Głównej Armii Krajowej i uczest-
niczką powstania warszawskiego. 
Zmarł 23 grudnia 1978 roku w War-
szawie na zawał serca. Spoczywa na 
Cmentarzu Wojskowym na warszaw-
skich Powązkach.

Słowo Polskie za: 
Ryszard Arkadiusz Frączek

20 grudnia w żytomierskim Domu Pol-
skim odbyła się tradycyjna uroczystość 
z okazji Bożego Narodzenia. W tym 
roku spotkanie świąteczne zostało po-
łączone z kulminacją konkursu recy-
tatorskiego pt. „Te słowa istniały za-
wsze”, którego uczestnikami są także 
uczniowie Sobotnich Kółek Twórczych. 
Dzieciaki wspaniale recytowały wier-
sze o rozmaitej tematyce. Najbardziej 
emocjonalną i artystyczną recytacją 
popisali się Jan Tworun i Tetiana Kro-
piwnicka.

Po części poetyckiej wiązankę pięk-
nych kolęd polskich i ukraińskich za-
prezentował zespół Kwiaty. Przy 

akompaniamencie kierownik zespołu 
Larysy Bojko wspólnie zaśpiewaliśmy 
„Dzisiaj w Betlejem”, „Jezu malusieńki” 
oraz słynny „Szczedryk”. Oklaskami 
i brawami dziękowali swoim pocie-
chom rodzice i dziadkowie, których le-
dwie pomieściła sala Domu Polskiego. 

Żegnając 2025 rok, w sposób szcze-
gólny dziękujemy ukraińskim obroń-
com, którzy walczą z bezlitosnym wro-
giem i chronią nasze życie.

Dziękujemy także państwu pol-
skiemu za wsparcie, które codziennie 
daje nam wszystkim nadzieję i wiarę, 
że cud się spełni.

Irena Perszko, Dom Polski w Żytomierzu

Zgodnie z postanowieniami rządu 
i deputowanych Rady Najwyższej 
od 1 stycznia tego roku minimalne 
wynagrodzenie za pracę wyniesie 
8647 hrywien miesięcznie, 
podczas gdy w 2025 roku 
kształtowało się na poziomie 
8 tys. hrywien miesięcznie. Jest 
najwyższe od roku 2000.

Jednak rzeczywisty poziom wynagro-
dzeń nad Dnieprem może być znacznie 
wyższy, ponieważ przedsiębiorcy ukra-
ińscy wciąż praktykują wypłatę części 
wynagrodzenia w tzw. kopertach. 

Jednocześnie minimalna płaca na 
Ukrainie w 2026 roku w przeliczeniu 
na euro wyniesie 174 i będzie najniższa 
w Europie. Więcej zarobią mieszkańcy 
Mołdawii (322 euro), a na trzecim miej-
scu od końca plasuje się Rumunia, czło-
nek Unii Europejskiej, gdzie minimalne 
wynagrodzenie wynosi 796 euro.

Porównanie płacy minimalnej w nie-
których krajach europejskich 1 stycznia 
2026 roku wygląda następująco: Ukra-
ina – 174 euro (8647 hrywien), Mołda-
wia – 322 euro (6300 lei), Rumunia – 
796 euro (4050 lei), Węgry – 841 euro 
(322 800 forintów), Słowacja – 915 euro, 
Polska – 1141 euro (4806 zł), Hiszpania – 
1487 euro, Francja – 1823 euro, Niemcy 
– 2446 euro.

W Stanach Zjednoczonych federalna 
płaca minimalna wynosi 1086 euro 
(7,5 dolara za godzinę), ale w 30 sta-
nach federalne minimum jest znacz-
nie wyższe, na przykład w Kalifornii 
osiąga poziom 2531 euro (16,9 dolara 
za godzinę)

W Gruzji ustalanie minimalnego 
wynagrodzenia dotyczy wyłącz-
nie pracowników sektora budżeto-
wego. W 2026 roku wyniesie 505 euro 
(1600 lari).

Słowo Polskie

Mieczysław Pawlikowski 
– sienkiewiczowski 
Zagłoba z Żytomierza
  Zanim został aktorem i wcielił się w postać rubasznego bohatera Trylogii Henryka   
  Sienkiewicza, był żołnierzem. Jako lotnik Polskich Sił Powietrznych w dywizjonach   
  300 i 305 walczył w Bitwie o Anglię.  

W oczekiwaniu na cud narodzenia 
Dzieciątka Jezus w Żytomierzu

Listy do redakcji

Minimalna płaca 2026 na 
Ukrainie wyższa niż rok temu
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Elegancki budynek przy ul. Magistrac-
kiej 66, zajmowany obecnie przez Win-
nicką Szkołę Artystyczną dla Dzieci,  
przyciąga wzrok swoją nietypową ar-
chitekturą. Pod koniec XIX wieku miesz-
kał tu lekarz i przyszły mer miasta My-
koła Owodow. Później dom kupił Polak 
Lubomir Długołęcki, adwokat i bankier 
(kierował filią Banku Handlowego), 
deputowany Dumy Miejskiej Winnicy 
przez kilka kadencji, który przebudo-
wał go w nietypowym kształcie dworu-
-okrętu.

Co ciekawe, podczas ukraińskiej 
walki o niepodległość w latach 1917-
-1921 dom stał się miejscem ratunku, 
w którym pomocy udzielano przedsta-
wicielom polskiej społeczności przed 
represjami bolszewickimi – mieścił się 
w nim konsulat Holandii. W tym cza-
sie bowiem państwa neutralne starały 
się zaopiekować poddanymi krajów, 
które same nie mogły nieść im pomocy 
z powodu wojen. Konsul holenderski 
wziął na siebie ochronę praw i intere-
sów obywateli odrodzonej w 1918 roku 

Polski, a także Belgów, Brytyjczyków, 
Greków i Hiszpanów. Na przykład w Ki-
jowie w Konsulacie Generalnym Króle-
stwa Niderlandów powstał polski de-
partament, pod którego opieką znaj-
dował się Polak Wilhelm Kotarbiński 
(1848-1921), malarz, twórca m.in. fre-
sków w soborze św. Włodzimierza. 

Polskim departamentem konsulatu 
holenderskiego w Winnicy kierował Jan 
Ostromencki. Kluczowym zadaniem 
placówki była ochrona Polaków przed 
bolszewikami, którzy zajęli Winnicę 
w marcu 1919 roku (po raz drugi). Taka 
inicjatywa dyplomatyczna nie uszła 
uwadze czekistów. Funkcjonariusze 
lokalnej specjalnej policji politycznej 
wszczęli śledztwo w sprawie rzeko-
mej działalności agenturalnej „Holen-
drów”, gromadząc dowody „działalno-
ści antypaństwowej” pracowników de-
partamentu. 

5 maja tego roku Jan Ostromencki 
i jego koledzy: Długołęcki, Kumanow-
ski, Polkowski i Bigałke, zostali aresz-
towani. Oskarżono ich o szpiegostwo 

i „działalność kontrrewolucyjną”. Miały 
o tym świadczyć wojskowe mapy topo-
graficzne Galicji, Podola, Wołynia i in-
nych byłych guberni rosyjskich, zna-
lezione podczas przeszukania innego 
budynku konsularnego przy ulicy Mo-
nastyrskiej.

Kilka tygodni później, 29 maja, cze-
kiści włamali się do domu Długołęc-
kiego, który pełnił funkcję konsulatu. 

Aresztowanych pracowników prze-
trzymywano w siedzibie Czeka w Win-
nicy, znajdującej się wówczas w miesz-
czącym się nieopodal domu doktora 
Topczewskiego (dziś przy ul. Architekta 
Artynowa 21, obecnie jest tam Winnicka 
Dziecięca Szkoła Muzyczna). Mogli zgi-
nąć, podobnie jak setki innych niewin-
nych mieszkańców Winnicy, ale prze-
wodniczący Naczelnego Komitetu Lu-
dowego Ukraińskiej SRS i szef Wydziału 
Operacyjno-Tajnego Martyn Łacis zde-
cydował inaczej. Na jego rozkaz zatrzy-
mani zostali przewiezieni do Kijowa 
i wymienieni na polskich komunistów.

Wasyl Iwanyszyn

Praca autorstwa doktora nauk 
historycznych, prof. Jurija 
Leguna została pokazana 
11 grudnia ubiegłego roku 
w ośrodku „Miasto Treści” 
w Winnicy. Tym razem 
w centrum zainteresowania 
profesora znalazły się                 
powiaty lityński, mohylewski, 
olhopolski i bałcki.

Opisy topograficzne guberni (często 
zwane opisaniami statystyczno-topo-
graficznymi lub wojskowo-topogra-

ficznymi) sporządzane w Imperium Ro-
syjskim stanowiły jedno z głównych 
źródeł danych dla wojskowości, ad-
ministracji państwowej i nauki. Obej-
mowały nie tylko informacje na temat 
ukształtowania terenu, ale także infra-
struktury, osadnictwa, zasobów natu-
ralnych, a nawet informacje o arche-
ologii.

Praca Jurija Leguna, której pełny 
tytuł brzmi „Топографічний опис 
Подільської губернії кінця ХVІІІ 
ст.  Літинський,  Могилівський, 
Ольгопільський, Балтський повіти” 

(pol. „Opis topograficzny guberni podol-
skiej końca XVIII wieku. Powiaty lityński, 
mohylewski, ołhopolski i bałcki”) jest 
pokłosiem kwerendy i wnikliwej ana-
lizy dokumentów źródłowych. Pozwala 
poznać historię społeczno-gospodarczą 
i demograficzną Podola, jest unikato-
wym źródłem dziejów regionu. 

Opis topograficzny guberni podol-
skiej został sporządzony na przeło-
mie XVIII i XIX wieku, wkrótce po roz-
padzie I Rzeczypospolitej i aneksji jej 
ziem przez Imperium Rosyjskie. Ob-
szerny dokument przedstawia charak-

terystykę m.in. demograficzną, ekono-
miczną i geograficzną osadnictwa, do 
tej pory praktycznie niedostępną dla 
badaczy. 

Gubernia podolska była jednostką 
administracyjną w Imperium Rosyj-
skim w latach 1793-1917. Przed II roz-
biorem Polski (1793) jej ziemie nale-
żały do Rzeczypospolitej Obojga Na-
rodów jako województwa podolskie 
i bracławskie (dzieliły się na powiaty). 
W skład guberni wchodziło 12 ujez-
dów (powiatów): bałcki, bracławski, 
hajsyński, jampolski, kamieniecki, la-
tyczowski, lityński, mohylewski, olho-
polski, płoskirowski, uszycki (lub no-
wouszycki) i winnicki. 

W p i e r w s z e j  p r a c y w y d a n e j 
w 2017 roku Jurij Legun przedstawił 
opisy topograficzne powiatów winnic-
kiego, jampolskiego i bracławskiego 
w 1799 roku. Ogromne zainteresowa-
nie, jakie wzbudziła zarówno wśród ba-
daczy, jak i osób poszukujących infor-
macji o swoich przodkach, spowodo-
wało, że jej autor, będący jednocześnie 
dyrektorem Państwowego Archiwum 
Obwodu Winnickiego, opracował opisy 
kolejnych powiatów.

Podstawą obu tomów są robocze 
i częściowo ukończone wersje tego do-
kumentu zachowane w Państwowym 
Archiwum Obwodu Chmielnickiego 
i Rosyjskim Państwowym Archiwum 
Historycznym. Niestety, opisu powiatu 
hajsyńskiego Jurij Legun nie odnalazł. 
Publikacja opisów powiatów: kamie-
nieckiego, uszyckiego, latyczowskiego 
i płoskirowskiego nie wchodzi w zakres 
planów naukowych autora.

Struktura opisów powiatów była 
niemal taka sama. Autorzy rosyjscy 
najpierw podawali wstęp „O powie-
cie ogólnie”, a następnie opisy miast 
powiatowych. Grupowano je według 
klucza, tj. posiadłości (wsi, folwarków, 
miasteczek) należących do jednego 
właściciela. Miejscwości zazwyczaj nu-

merowano, wskazując ich właścicieli: 
osoby prywatne, skarb państwa, ma-
gistraty, klasztory. Majątki prywatne 
należały do jednej z dwóch kategorii: 
dziedziczne lub nadawane przez rząd 
carski.

Następnie podawano przyna-
leżność społeczną i narodowo-reli-
gijną mieszkańców, według katego-
rii: szlachta, duchowni (prawosławni, 
rzymsko- i greckokatoliccy, staro-
obrzędowcy), cudzoziemcy i chłopi 
ukraińscy, którzy w zdecydowanej 
większości wsi stanowili 90 proc. lud-
ności. Na końcu tabel statystycznych 
zamieszczano informacje o Żydach, 
niezwykle rzadko o Romach. 

Główną część dokumentu stanowią 
szczegółowe opisy osad i posiadłości 
ziemskich. 

Podczas przygotowywania książki 
autor starannie doprecyzowywał in-
formacje, korzystając z dostępnych 
materiałów kartograficznych: mapy 
generalnej Podola z 1802 roku, mapy 
prowincjonalnej z 1825 roku i map 
trzymilowych (nazwa pochodzi od 
skali mapy) z końca XIX wieku, a jako 
ilustracje wykorzystał rysunki pocho-
dzącego ze Szwajcarii malarza, ry-
sownika, architekta i grafika w jednej 
osobie, Johanna Heinricha Müntza. Ar-
tysta ten na zaproszenie króla Stani-
sława Augusta Poniatowskiego przy-
był do Polski, gdzie wykonywał ry-
sunki, akwarele i szkice miast, wsi, 
krajobrazów i budowli, dokumentując 
życie codzienne, stroje, obyczaje i wy-
darzenia polityczne. W latach 1781-
1783 podróżował wzdłuż prawego 
brzegu Dniepru, czego efektem jest 
seria szkiców miejscowych krajobra-
zów.

Prezentację książki zorganizowało 
Winnickie Muzeum  wspólnie z Pań-
stwowym Archiwum Obwodu Winnic-
kiego.

Oleksandr Fedoryszen

Konsulat Holandii w Winnicy – Polacy 
szukali tam ratunku w latach 1917-1921
  Państwa neutralne wzięły pod opiekę obywateli krajów, które same nie mogły nieść    
  im pomocy z powodu wojen. Konsul holenderski chronił interesy Polaków, Belgów,    
  Brytyjczyków, Greków i Hiszpanów.  

Prezentacja drugiego tomu „Opis 
topograficzny guberni podolskiej”
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Jan Olszański urodził się 14 stycz-
nia 1919 roku w miejscowości Huci-
sko Brodzkie (pow. Brody, woj. tarno-
polskie w II RP, dziś w obw. tarnopol-
skim na Ukrainie), w rodzinie chłopskiej 
Jana i Marii z domu Bojko. 1 września 
1926 roku rozpoczął naukę w dwukla-
sowej szkole podstawowej w swojej 
wsi. W latach 1930-1938 kontynuował 
edukację w Brodach: najpierw w miej-
scowej szkole podstawowej, a następ-
nie w Państwowym Gimnazjum im. Jó-
zefa Korzeniowskiego. Po zdaniu egza-
minów maturalnych w 1938 roku został 
przyjęty do Wyższego Seminarium Du-
chownego we Lwowie. Święcenia ka-
płańskie przyjął 15 listopada 1942 roku. 

W latach 1942-1944 ks. Olszański peł-
nił funkcję wikariusza w Kaczanówce. 
W 1944 roku zgłosił się na ochotnika do 
pracy misyjnej za rzeką Zbrucz. W paź-
dzierniku tego samego roku został mia-
nowany proboszczem parafii w Gródku 
Podolskim, gdzie po aresztowaniu miej-
scowych księży był jedynym probosz-
czem katolickim na obszarze kilkuset ki-
lometrów kwadratowych. 

Jesienią 1946 roku, wobec ograni-
czeń i różnych form szantażu ze strony 
władz sowieckich, przeniósł się do 
Lwowa. Objął funkcję wikariusza w pa-
rafii Matki Bożej Śnieżnej i pomagał du-
chownym katedry lwowskiej w obo-
wiązkach duszpasterskich, opiekując 
się katolikami obrządku wschodniego. 
Po dwóch latach władze zażądały od 
niego powrotu na Podole. 

Jesienią 1948 roku objął obowiązki 
proboszcza w Gródku. W 1959 roku 

z powodu zbyt intensywnej działal-
ności duszpasterskiej władze wyda-
liły go stamtąd i zmusiły do osiedlenia 
się w niewielkiej wsi Manikowce w re-
jonie derażniańskim. Ksiądz niósł po-
sługę miejscowym parafianom, a także 
– nielegalnie – katolikom w innych re-
jonach obwodu chmielnickiego. W trak-
cie swej działalności, mimo stałej inwi-
gilacji przez organy bezpieczeństwa, 

ochrzcił setki osób ludzi, spowiadał, 
błogosławił małżeństwa, głosił kaza-
nia i potajemnie przygotowywał kan-
dydatów do kapłaństwa.

Pod koniec lat 70.  wstąpił do 
Zgromadzenia Księży Marianów 
Niepokalanego Poczęcia Najświęt-
szej Maryi Panny. W 1983 roku złożył 
śluby wieczyste, a w maju 1990 roku 
został przełożonym nowo utworzo-

nego nad Dnieprem wikariatu księży 
marianów.

Wraz z odnowieniem struktur Ko-
ścioła rzymskokatolickiego jeszcze 
w Ukraińskiej Socjalistycznej Republice 
Sowieckiej 16 stycznia 1991 roku papież 
Jan Paweł II mianował go pierwszym 
ordynariuszem odrodzonej diecezji ka-
mienieckiej. 2 marca tego roku w ka-
tedrze lwowskiej ks. Olszański przy-

jął sakrę biskupią z rąk abp. Mariana 
Jaworskiego, metropolity lwowskiego 
(współkonsekratorami byli bp Stani-
sław Nowak z Częstochowy i bp Tade-
usz Kondrusiewicz z Grodna). 8 kwiet-
nia odbył się jego uroczysty ingres do 
katedry w Kamieńcu Podolskim, rów-
noznaczny z objęciem władzy przez bi-
skupa ordynariusza nad diecezją.

Zaledwie kilka miesięcy po kano-
nicznym przejęciu diecezji, uznając pilną 
potrzebę formacji kandydatów do ka-
płaństwa na miejscu, Jan Olszański jako 
pierwszy spośród biskupów łacińskich na 
Ukrainie założył wyższe seminarium du-
chowne w Gródku Podolskim. W 1998 roku 
utworzył Instytut Nauk Teologicznych, 
którego zadaniem było kształcenie przy-
szłych katechetów świeckich. Dzięki jego 
staraniom zaczęły powstawać ośrodki 
duszpasterskie, które później stały się 
podstawą do utworzenia dwóch kolej-
nych diecezji: charkowsko-zaporoskiej 
i odesko-symferopolskiej.

W maju 2002 roku Jan Paweł II przy-
jął rezygnację bp. Olszańskiego z funk-
cji ordynariusza diecezji kamienieckiej. 
Po przejściu w stan spoczynku biskup 
senior kontynuował pracę duszpaster-
ską, służył radą i modlił się za Kościół 
na Podolu.

Zmarł 23 lutego 2003 roku w Ka-
mieńcu Podolskim i został pochowany 
w krypcie katedralnej. Dwadzieścia 
lat później, 23 lutego 2023 roku, w tej 
samej katedrze odbyło się uroczyste 
otwarcie procesu beatyfikacyjnego bp. 
Olszańskiego.

Lidia Baranowska

Jest uważany za jedną 
z najstarszych miejscowości 
Podola. Ma długą historię 
sięgającą początków XIII 
stulecia. Jeszcze dziś podziwiać 
tam można basztę i fragmenty 
murów zamku Potockich                         
z XVI wieku oraz kościół 
i klasztor dominikanów                        
z tego samego czasu.

Dokładna data założenia osady nie 
jest znana. Przyjmuje się, że był to rok 
1210. W 1362 Latyczów został włączony 

do Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
a za panowania Kazimierza Wielkiego, 
w 1366 roku, znalazł się w granicach 
Królestwa Polskiego. W 1466 lokowano 
go na prawie magdeburskim. Był mia-
stem królewskim (tzn. znajdował się na 
ziemiach należących do króla). 

Jako że leżał na Czarnym Szlaku, jed-
nej z trzech głównych tras, którymi Ta-
tarzy najeżdżali ziemie Rzeczypospo-
litej, był wielokrotnie przez nich napa-
dany i niszczony, później także przez 
Turków. By móc stawić odpór najeźdź-
com starosta kamieniecki Jan Potocki 
herbu Pilawa w latach 1579-1598 zbudo-
wał tam zamek i postawił mury obronne.

Pierwszą parafię rzymskokato-
licką erygowano w Latyczowie około 
roku 1430. Wierni modlili się wów-
czas w drewnianym kościele, który 

w 1453 Tatarzy spalili wraz z całym 
miastem. Murowany został ufundo-
wany przez Stanisława Rewerę Potoc-
kiego (późniejszy hetman wielki ko-
ronny). Budową zajęli się starostwo 
Potoccy (Jan z żoną Elżbietą), czyniąc 
ze swej strony także odpowiednie za-
pisy. Kościół obronny pw. Wniebowzię-
cia Najświętszej Marii Panny powstał 
nieopodal zamku w latach 1613-1638, 
wcześniej, w 1606 roku, zbudowano 
klasztor dla dominikanów. Świątynia 
z czasem stała się ośrodkiem kultu 
maryjnego, a to za sprawą cudownego 
wizerunku Matki Bożej Latyczowskiej, 
który został tu przeniesiony z klasz-
toru. Obraz będący jedną z kopii wi-
zerunku Matki Bożej Śnieżnej papież 
Klemens VIII podarował dominikanom 
wysłanym na Podole na prośbę Potoc-
kich. Ze względu na wielką liczbę cu-
dów i łask, jakich doznawali pielgrzymi, 
papież Pius VI w 1778 roku wydał dekret 
o koronacji wizerunku.

Podczas powstania Chmielnickiego 
w 1648 roku Kozacy zajęli i złupili mia-
sto. Obraz dominikanie wywieźli do 
Lwowa. Po powrocie w 1702 roku za-
stali kościół i klasztor całkowicie znisz-
czone. Odbudowę obydwu obiektów 
zakończyli dopiero w 1744 roku, cu-
downy wizerunek sprowadzili wcze-
śniej, w 1722.

Przełomowym momentem w dzie-
jach parafii i klasztoru był rok 1832, 
kiedy w ramach represji popowstanio-
wych (po powstaniu listopadowym) car 
Mikołaj II podpisał ukaz, na mocy któ-
rego zlikwidowano zakony katolickie. 
Kościół w Latyczowie przejęli księża 
diecezjalni. W 1854 roku pożar uszko-
dził świątynię, ale dzięki parafianom 

i staraniom o. Franciszka Zgierskiego 
została odbudowana.

W 1920 roku w czasie wojny polsko-
-bolszewickiej w obawie przed Armią 
Czerwoną cudowny obraz znów wy-
wieziono. Najpierw trafił do Warszawy, 
potem Lubomla (w diecezji kamieniec-
kiej, tej samej, do której należał Laty-
czów), aż w 1935 roku dotarł do Łucka. 
Obecnie znajduje się w Polsce, w Lubli-
nie, w kaplicy sióstr służebniczek Naj-
świętszej Marii Panny. W roku 2006 do 
kościoła w Latyczowie została wpro-
wadzona jego kopia, poświęcona przez 
papieża Benedykta XVI w Krakowie. 

Czasy sowieckie okazały się dla la-
tyczowskiego kompleksu dominikań-
skiego, podobnie jak dla wszystkich 
świątyń na tamtych terenach, dra-
matyczne. Kościół został w 1933 roku 
zamknięty i przeznaczony na stajnię. 
W klasztorze umiejscowiono NKWD 
i więzienie. Do dzisiaj są wydoby-
wane ludzkie kości. W czasie II wojny 
Niemcy, budując drogę przez Latyczów 
(Lwów – Front Wschodni), zniszczyli 
mury klasztorne. Pracujący przy niej 
Żydzi zostali zamordowani pod lasem 
za Zalatyczówką. Po wojnie w klaszto-
rze urządzono szwalnię, a w kościele 
magazyn skór, farb, lakierów. W cza-
sach Breżniewa klasztor miał zostać 
wysadzony w powietrze. Uratował go 
jeden z ówczesnych pracowników wy-
działu architektury w Kijowie pocho-
dzący z Latyczowa, który wstawił się 
za jego pozostawieniem.

W 1984 roku wnętrze świątyni cał-
kowicie spłonęło, strop się częściowo 
załamał. W takim stanie w 1989 roku 
odzyskali go parafianie. Obecnie ko-
ściół i klasztor są odbudowane. 

W latach 1601-1793 Latyczów był 
miastem powiatowym w wojewódz-
twie podolskim. Po III rozbiorze Polski – 
siedzibą powiatu w guberni podolskiej. 
W 1923 roku, już w składzie Ukraińskiej 
SRS, stał się centrum rejonu, a rok póź-
niej uzyskał status osady typu miej-
skiego. Dziś jest na Ukrainie, w obwo-
dzie chmielnickim, w rejonie chmiel-
nickim, siedzibą hromady, liczy ponad 
10 tys. mieszkańców.

Lidia Baranowska

Cichy bohater odrodzenia diecezji kamienieckiej

  Biskup Jan Olszański, nazywany Apostołem Podola, jest zasłużoną postacią   
  Kościoła rzymskokatolickiego na Ukrainie. To on założył Seminarium Duchowne   
  w Gródku Podolskim, to za jego sprawą powróciło do życia ponad 200 parafii,   
  to on wreszcie niósł niestrudzenie posługę duszpasterską Polakom w trudnych   
  czasach komunistycznych.   

Latyczów  
nieznany

„Trzech Króli”
Szósty stycznia
– chrześcijańskie święto.
Jasełka będą – powiem krótko
po prostu Trzech Króli.
Czy ktoś Dziecię Jezus w tych
nieciekawych czasach w stajence
do serca przytuli.
A z kart historii wynika
– że być inaczej nie może
Trzeba Go po prostu przyjąć
– skromnie i w pokorze.
Tomasz Smoleń

Tomasz Smoleń,  
Lublin

POEZJA TOMASZA Z LUBLINA
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Zwołana przez hetmana Bohdana 
Chmielnickiego rada w Perejasławiu 
8 (18) stycznia 1654 roku debatowała 
nad przyjęciem zwierzchnictwa (protek-
toratu) cara moskiewskiego w zamian 
za pomoc militarną przeciwko Rzeczy-
pospolitej. Ostatecznie złożona ze star-
szyzny rada kozacka podjęła decyzję 
o podporządkowaniu Ukrainy Naddnie-
przańskiej (ziemie kontrolowane przez 
Kozaczyznę) Moskwie, z zachowaniem 
pewnej autonomii. 

Jak doszło do ugody?
W latach 1648-1657 trwało powstanie 
kozackie (Kozaków Zaporoskich i chłop-

stwa ruskiego; w historiografii ukraiń-
skiej nazywane wojną narodowo-wy-
zwoleńczą) pod przywództwem Chmiel-
nickiego wymierzone w Rzeczypospolitą 
Obojga Narodów. Wówczas Hetmanat 
(nazwa państwa kozackiego istniejącego 
na Ukrainie Naddnieprzańskiej w latach 
1649-1764, a zarazem system rządów) 
utrzymywał stosunki dyplomatyczne 
i zawierał sojusze wojskowo-polityczne 
z wieloma państwami: Chanatem Krym-
skim, Turcją, Carstwem Moskiewskim czy 
Mołdawią. 

Impas w wojnie z Rzecząpospo-
litą, ciągłe zdrady Chanatu Krymskiego 
i niepewność wobec innych sojuszników 

skłoniły hetmana do nawiązania bliskich 
kontaktów z Rosją. Moskwa chętnie na 
to przystała, ponieważ była zaintereso-
wana ekspansją terytorialną, osłabie-
niem Rzeczypospolitej i rozpoczęciem 
wojny z nią na korzystnych warunkach 
oraz wzmocnieniem ideologii „zbierania 
ziem ruskich”.

Przygotowania
Według historyków ukraińskich jesie-
nią 1653 roku moskiewski sobór ziemski 
podjął decyzję o włączeniu Hetmanatu 
do Carstwa Moskiewskiego, a 23 paź-
dziernika (2 listopada) tego roku Moskwa 
wypowiedziała wojnę Rzeczypospolitej. 

Aby przeprowadzić negocjacje z Koza-
kami, 9 października z Moskwy wyru-
szyło liczne poselstwo pod przewod-
nictwem bojara Wasyla Buturlina. Wśród 
wysłanników byli starosta powiatowy 
Iwan Alferjew, diakon Abraham Łopuchin 
i przedstawiciele duchowieństwa.

Na miejsce prowadzenia rozmów 
wybrano Perejasław, dokąd poselstwo 
moskiewskie przybyło 31 grudnia. Ko-
zacy dotarli 6 stycznia 1654 roku. 8 (18) 
stycznia 1654 odbyła się rada starszy-
zny, a później generalna rada wojskowa. 
Wzięli w niej udział przedstawiciele puł-
ków kijowskiego, czernihowskiego i bra-
cławskiego oraz mieszkańcy miasta. Nie 
zaproszono przedstawicieli chłopów, 
mieszczan (oprócz perejasławian) ani 
duchowieństwa. 

Przebieg rady
Po odczytaniu carskiej gramoty przez 
hetmana starszyzna i posłowie udali się 
do soboru Wniebowzięcia Najświętszej 
Marii Panny, gdzie duchowieństwo miało 
ich zaprzysiąc. 

Jednak Chmielnicki zażądał, aby po-
słowie jako pierwsi złożyli przysięgę 
w imieniu cara, co miało zapewnić Het-
manatowi zachowanie jego praw, a także 
stanowić potwierdzenie sojuszu mię-
dzy obydwoma państwami. Buturlin sta-
nowczo odmówił, powołując się na to, że 
car nie składa przysięgi swoim podda-
nym, w związku z czym hetman i star-
szyzna udali się na naradę, która trwała 
kilka godzin, a posłowie zostali w sobo-
rze. 

W trakcie narady pułkownicy Pawło 
Teteria z Perejasławia i Grigorij Lisnicki 
z Myrhorodu chodzili do Buturlina i pro-
sili go o złożenie przysięgi, ale bezsku-
tecznie. Jednocześnie przewodniczący 
poselstwa dwukrotnie zapewniał, że 
car będzie chronił wszystkie prawa Het-
manatu, i oświadczał, że „słowo cara 
się nie zmienia” (ros. царское слово 
переменно не бывает).

Po długich naradach i po uwzględ-
nieniu słów Buturlina, które hetman 
i starszyzna uznali za równoważne 
z przysięgą carską, Bohdan Chmiel-
nicki i Kozacy przysięgli wierność Car-

stwu Moskiewskiemu. W sumie zrobiły 
to 284 osoby. W imieniu cara hetmanowi 
wręczono list i oznaki władzy hetmań-
skiej: sztandar wojskowy (chorągiew), 
buławę i czapkę.

Po radzie w Perejasławiu przedstawi-
ciele poselstwa moskiewskiego odwie-
dzili 117 miast i miasteczek Hetmanatu, 
aby odebrać przysięgę wierności carowi 
od ludności. Według ich danych przy-
sięgę złożyło 122 542 mężczyzn. 

Liczni przedstawiciele starszyzny ko-
zackiej odmówili poparcia porozumienia 
perejasławskiego i przysięgi wierności 
carowi. Byli to m.in. pułkownicy Iwan Bo-
hun, Osyp Głuch, Grigorij Hulanicki, Iwan 
Sirko, Piotr Doroszenko, Mychajło Ha-
nenko, pułki bracławski, kropiwniański, 
połtawski (tam przedstawicieli cara po-
bito kijami) i humańskie, niektóre miasta, 
np. Czarnobyl, a także duchowieństwo 
z metropolitą Sylwestrem Kosowem na 
czele. Przysięgi nie złożyło także Zapo-
roże (Sicz Zaporoska).

Skutki
W związku z tym, że nie zachował się ża-
den dokument z 1654 roku, wielu wątpi, 
czy w czasie rady perejasławskiej podpi-
sano jakikolwiek akt prawny. Niezależnie 
od tych wątpliwości złożenie przysięgi 
jest faktem. 

Po radzie perejasławskiej strona ko-
zacka przygotowała pisemny projekt 
warunków związku Moskwą, w histo-
riografii ukraińskiej określany jako „ar-
tykuły piśmienne”, gwarantujące Het-
manatowi autonomię. Jednak podczas 
negocjacji w Moskwie w marcu 1654 roku 
dokument został skrócony i zmieniony 
na korzyść interesów carskich.

Konsekwencje Perejesławia ujaw-
niały się stopniowo w ciągu następnych 
kilkudziesięciu lat. Umowa doprowadziła 
do postępującej zależności od Moskwy, 
podziału państwa na Lewobrzeże i Pra-
wobrzeże (rozejm andruszowski, 1667), 
„ruiny” (okres wojen domowych, inter-
wencji obcych i chaosu politycznego, ok. 
1657-1687), likwidacji autonomii (Siczy 
Zaporoskiej przez carycę Katarzynę II) 
i stopniowej rusyfikacji.

Słowo Polskie

Na podstawie spisów ludności 
w 1873 roku stanowili 3 proc. 
mieszkańców miasta (ok. 6000 
osób), a w 1892 roku – 4 proc. 
(13 900). Według dostępnych 
szacunków w 1897 roku było ich 
17 400, w 1909 roku — 24 000, 
a przed I wojną światową — 
—26 000 osób.

Metodologia, na podstawie któ-
rej obliczano liczbę Polaków w Ode-
ssie, uwzględniała trzy czynniki: wy-
znanie, język ojczysty oraz język uży-
wany w domu. Pierwszy czynnik był 
najmniej wiarygodny, ponieważ do 
kościoła rzymskokatolickiego cho-
dzili także m.in. Niemcy, Włosi, Fran-
cuzi, Czesi, Litwini, Węgrzy, Chorwaci, 
łącznie przedstawiciele przynajmniej 
23 narodowości.

Jedynym przez długi czas miejscem 
modlitwy dla Polaków wyznania rzym-
skokatolickiego był kościół przy ulicy 
Kateryninskiej 33. Dopiero na początku 
XX wieku zbudowano dwa kolejne: św. 
Piotra przy ulicy Hawańskiej 3 i przy 
ulicy Bałkowskiej.

Koniec XIX i początek XX wieku to 
czas rozwoju polskich stowarzyszeń 

i organizacji kulturalnych. Pierwszą 
było założone w 1882 roku Katolic-
kie Towarzystwo Dobroczynne. Mie-
ściło się w budynku przy moście Stro-
ganowskim na ulicy Greckiej. Towa-
rzystwo miało szereg filii i oddziałów, 
opiekowało się bezrobotnymi rze-
mieślnikami, prowadziło jadłodajnię 
i sierociniec.

Wraz z demokratyzacją życia spo-
łeczno-politycznego po wydarze-
niach rewolucji lat 1905-1907 w Ode-
ssie powstały trzy polskie stowa-
rzyszenia. We wrześniu 1906 roku 
A. Kalinkowicz utworzył Dom Pol-
ski, nieco wcześniej z inicjatywy Z. 
Łokuciewskiego podwoje otworzył 
klub polski Ognisko, a na początku 
1906 roku powstała organizacja Lira. 
Ta ostatnia skupiała się na działalno-
ści teatralnej.

W skład polskich organizacji w mie-
ście wchodziły biblioteki (np. biblio-
teka Domu Polskiego zgromadziła bli-
sko 15 tys. egzemplarzy książek), wy-
dawano czasopisma (na przełomie 
XIX i XX wieku ukazywało się 11 pol-
skojęzycznych gazet i czasopism, np. 
„Kalendarzyk Odeski na rok…”, w któ-
rym opisywano życie polskiej Odessy). 

Działało towarzystwo pożyczkowo-
-oszczędnościowe Polska Kasa. W ten 
sposób społeczność polska dość do-
brze prosperowała – do czasu rewo-
lucji, wojny domowej i wszystkiego, co 
po nich nastąpiło.

Pierwsza wojna światowa wpłynęła 
na życie Polaków w mieście. Z jednej 
strony zakończyła się odrodzeniem 
państwa polskiego, z drugiej zaś pod-
czas wydarzeń wojny domowej wielu 
Polaków musiało z Odessy wyemigro-
wać. Ci, którzy pozostali, w czasach so-
wieckich długo nie mogli realizować 
swojego prawa do tworzenia zrzeszeń 
narodowych. 

W okresie niepodległej Ukrainy 
polskie stowarzyszenia kulturalne 
powstały zarówno w Odessie, jak 
i w wielu innych miastach regionu. Tra-
dycyjnie utrzymują one bliskie związki 
z Kościołem katolickim.

Przykład polskiej diaspory w Ode-
ssie, która zdołała zachować swoją 
tożsamość, kulturę i język, budzi zasłu-
żone zainteresowanie zarówno zwy-
kłych mieszkańców Odessy, jak i bada-
czy-historyków. 

Słowo Polskie za: Stanisław Kinka, agencja 
informacyjna „Odessa-media” 

372 lata temu Kozacy przysięgli wierność Moskwie
  18 stycznia 1654 roku w Perejesławiu hetman Bohdan Chmielnicki zawarł umowę    
  z przedstawicielem cara Wasylem Buturlinem, na mocy której Hetmanat został    
  podporządkowany władzy Rosji. Z kolei metropolia w Kijowie uznała zwierzchność    
  patriarchatu moskiewskiego (wcześniej podlegała Konstantynopolowi).  

Ilu Polaków mieszkało w Odessie na przełomie XIX i XX wieku?

Tablica upamiętniająca pobyt  
Adama Mickiewicza w Odessie w 1825 roku
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Znaczek pocztowy ZSRS upamiętniający „300-lecie zjednoczenia Ukrainy z Rosją” z 1954 roku
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Jerzy Antczak, polski reżyser te-
atralny i filmowy, scenarzysta i pe-
dagog, wreszcie aktor, przyszedł na 
świat 25 grudnia 1929 roku. Pod-
czas II wojny światowej wraz z ro-

dzicami i bratem Tadeuszem wydo-
stał się z okupowanego przez So-
wietów Włodzimierza Wołyńskiego. 
Okupację niemiecką przeżył we wsi 
Rędziny pod Częstochową, gdzie oj-

ciec Władysław, w II Rzeczypospo-
litej zawodowy wojskowy (chorąży 
23 Pułku Piechoty), był inspektorem 
podobwodu Armii Krajowej. Sam rów-
nież zaangażował się w ruch oporu 

jako łącznik. Jednocześnie uczył się 
na tajnych kompletach.

Po wojnie kontynuował naukę. Po 
krótkim pobycie w Lublińcu trafił do 
Opola. Tam w 1949 roku ukończył Li-
ceum Męskie im. Mikołaja Kopernika, do 
którego uczęszczali głównie chłopcy 
z rodzin Kresowian, a nauczycielami 
byli uciekinierzy ze Lwowa, z Wilna, 
Kołomyi i Stanisławowa. Wielu absol-
wentów tej szkoły zostało później wy-
bitnymi fachowcami w różnych dzie-
dzinach. 

Wielki wpływ na Jerzego miał ojciec. 
Jak wspominał w książce „Jak ja ich ko-
chałem”, kiedy za działalność konspi-
racyjną w ZWZ/AK ojciec został po 
wojnie aresztowany przez władzę lu-
dową i oskarżony o wydanie rozkazu 
zabójstwa trzech sowieckich skocz-
ków spadochronowych, za co groziła 
kara śmierci, powiedział mu: „Dopóki 
nie zaakceptujesz swojego ubezwła-
snowolnienia, to jesteś wolny”. 

Jeszcze przed maturą Jerzy zdał eg-
zamin wstępny do Państwowej Wyż-
szej Szkoły Aktorskiej (w 1954 prze-
mianowanej na Państwową Wyższą 
Szkołę Teatralną im. Leona Schillera) 
i został jej studentem. Współpracował 
ze studenckim ruchem teatralnym, był 
współtwórcą kabaretu Czerwony Wąż. 
Dyplom ukończenia studiów uzyskał 
w 1953 roku.

Jako aktor zadebiutował w 1952 na 
deskach Teatru Powszechnego w Łodzi. 
Swych sił próbował jeszcze w plastyce 
i muzyce. Przez pewien czas był także 
asystentem na Wydziale Aktorskim ro-
dzimej uczelni. Ostatecznie poświęcił 
się reżyserii.

W Teatrze 7.15 w Łodzi, którego 
w 1957 roku został współzałożycie-
lem, a następnie dyrektorem, w ciągu 
roku wyreżyserował pięć premier. 

Pracę kontynuował w teatrze Kazimie-
rza Dejmka, a od 1959 roku objął stano-
wisko naczelnego reżysera Łódzkiego 
Ośrodka Telewizyjnego. Serią wybit-
nych realizacji telewizyjnych Teatru Po-
pularnego, który powstał z jego inicja-
tywy i działał pod jego kierownictwem, 
zdobył uznanie krytyki i serca widzów 
w całym kraju. Na fali tych sukcesów 
mianowano go naczelnym reżyserem 
Telewizji Polskiej i dyrektorem teatru 
TVP, którą to funkcję sprawował latach 
1963-1975. W jego inscenizacji odbiorcy 
mogli obejrzeć grubo ponad 130 spek-
takli, w tym sztuki z klasyki polskiego 
i światowego dramatu jak „Kordian” Ju-
liusza Słowackiego, „Trzy siostry” Anto-
niego Czechowa czy „Szklaną menaże-
rię” Tennessee Williamsa.

Zainteresował się także filmem. 
Jego debiutem jest nowela „Stary pro-
fesor”, która stanowiła część filmu 
„Spóźnieni przechodnie” Jana Rybkow-
skiego. Spod jego ręki wyszły m.in. takie 
filmy jak „Hrabina Cosel” (1968), „Dama 
kameliowa” (1994) i „Chopin. Pragnienie 
miłości” (2002). Jednak największym 
dziełem filmowym Antczaka są „Noce 
i dnie” (1975, scenariusz i reżyseria), 
ekranizacja powieści Marii Dąbrowskiej 
pod tym samym tytułem, nominowane 
w 1977 roku do Oscara w kategorii naj-
lepszy film nieanglojęzyczny. 

W 1980 wyemigrował wraz z żoną 
Jadwigą Barańską, aktorką, do USA 
(zmarła w 2024). Jest wykładowcą na 
Uniwersytecie Kalifornijskim w Los 
Angeles, na Wydziale Filmu i Telewi-
zji. 14 września 2013 roku na 38. Festi-
walu Filmowym w Gdyni za całokształt 
twórczości otrzymał Platynowe Lwy.

Ma syna Mikołaja (ur. 1964), fizyka 
i programistę.

Słowo Polskie za:  
Ryszard Arkadiusz Frączek

Jeden z ojców polskiej 
niepodległości, polityk 
socjalistyczny jest bohaterem 
wystawy zaprezentowanej 
w gmachu przy ul. Wiejskiej. 
Jej wernisaż zainaugurował 
Rok Ignacego Daszyńskiego 
ustanowiony przez izbę niższą.

„W związku z obchodzonymi w tym 
roku 160. rocznicą urodzin i 90. rocz-
nicą śmierci Ignacego Daszyńskiego 
będziemy mieli dużo różnych elemen-
tów obchodów rocznicowych. Dzisiej-
szą uroczystością je inaugurujemy” – 
powiedział podczas otwarcia wystawy 
marszałek Sejmu Włodzimierz Czarza-
sty.

Ignacy Daszyński (1866-1936), który 
decyzją Sejmu został jednym z patro-
nów roku 2026, to postać niezwykle za-

służona w polskiej historii. 7 listopada 
1918 roku stanął na czele utworzonego 
w Lublinie Tymczasowego Rządu Lu-
dowego Republiki Polskiej, zwanego 
lubelskim lub Daszyńskiego (odrzucił 
rządy Rady Regencyjnej i sam zajął się 
tworzeniem struktur państwowych) – 
pierwszego rządu odradzającej się po 
latach zaborów Polski. Był wówczas po-
litykiem Polskiej Partii Socjalno-Demo-
kratycznej. Po pięciu dniach, 12 listo-
pada, władzę przekazał Józefowi Pił-
sudskiemu, który wrócił właśnie do 
Warszawy.

„Daszyński pełnił wiele odpowie-
dzialnych funkcji, również w czasie, gdy 
Polska znalazła się w najtrudniejszym 
okresie nawały bolszewickiej. Kierował 
pracami Rady Ministrów, zabiegał o do-
brą opinię Polski za granicą. Chciał poka-
zać światu, że Polska jest krajem, który 

respektuje prawa ludzi pracy. Zawdzię-
czamy mu to, że Polska obroniła nie-
podległość. Bronił także niezależności 
sejmu” – mówił zastępca prezesa IPN 
Mateusz Szpytma, przypominając po-
stać Ignacego Daszyńskiego.

Inicjatorka wystawy, posłanka Pau-
lina Matysiak powiedziała: „Mam na-

dzieję, że ta wystawa będzie zaprosze-
niem do dyskusji o tym, czym jest nie-
podległość i że niepodległość powinna 
łączyć, a nie dzielić”. I dodała: „Cieszmy 
się tym rokiem i opowiadajmy o Ignacym 
Daszyńskim. Ta Polska, o której mówił, 
Polska, która miała być nie tylko niepod-
legła, ale też sprawiedliwa społecznie, 

to ciągle postulaty, o które powinniśmy 
walczyć”.

Warto dodać, że Ignacy Daszyński 
urodził się w Zbarażu w rodzinie szla-
checkiej.

Wystawę przygotowała Delegatura 
Instytutu Pamięci Narodowej w Kielcach.

Słowo Polskie za: Kancelaria Sejmu

Narodowy Park Dendrologiczny 
„Zofiówka” w Humaniu znalazł 
się na liście10 najciekawszych 
zimowych miejsc w obwodzie 
czerkaskim, którą przygotował 
portal 18000.com.ua.

Zimna pora roku odsłania inne oblicze 
założonego w 1796 roku przez magnata 
Stanisława Szczęsnego Potockiego 
dla żony Zofii parku w Humaniu. Ka-
mienne groty, rzeźby i stawy wolne od 

turystycznego zgiełku tworzą powścią-
gliwy, a nawet nieco surowy krajobraz. 
W mroźne dni woda w Górnym Stawie 
pokrywa się lodem, a stare drzewa są 
dobrze widoczne, odsłaniając architek-
toniczne linie parku, które latem często 
giną w zieleni.

Choć Stanisław Szczęsny Potocki 
niechlubnie zapisał się w historii Polski, 
dziedzictwo kulturowe i krajobrazowe, 
jakie pozostawił w Humaniu i Tulczynie, 
wciąż cieszy oko turysty.

Park jest otwarty codziennie. Zimą 
nie ma łodzi ani fontann, ale także 
można się cieszyć jego urokiem. To od-
powiednie miejsce do spacerów rodzin-
nych, par, osób starszych – ukształto-
wanie terenu jest umiarkowane, choć 
są odcinki ze schodami. Przy głównym 
wejściu znajdują się kawiarnie i kilka 
punktów z gorącymi napojami.

Ceny biletów wynoszą: 200 hrywien 
dla dorosłych i 100 hrywien dla dzieci 
w wieku szkolnym (6-11 lat).

Jak dotrzeć do parku? Z Czerkas 
do Humania można dojechać auto-
busem – bilet kosztuje od 270 hry-
wien – a dalej autobusem miejskim 
linii 1, 1a, 1b, 4, 9, 14, 17, 18 lub 22d, 
które mają na trasie przystanek „Zo-
fiówka”. Kto nie ma ochoty na jazdę 
albo woli się przejść, do celu można 
też dotrzeć pieszo: spacer z dworca 
autobusowego do parku zajmie około 
10-15 minut.

Park znajduje się przy ulicy Kijow-
skiej 12.

Słowo Polskie 

Jedyny Wołyniak nominowany do Oscara
  Urodzony we Włodzimierzu Wołyńskim (w województwie wołyńskim II RP,   
  dziś w obwodzie wołyńskim na Ukrainie) Jerzy Antczak jest twórcą obrazu, który    
  został zgłoszony do amerykańskiej Akademii Filmowej przyznającej statuetki   
  dla najlepszych filmów. Ostatecznie nagrody nie dostał.  

O Daszyńskim w Sejmie RP

Park Zofiówka wśród atrakcji wartych obejrzenia zimą
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W XIX-wiecznej Europie szpada (lub 
szabla) była powszechnym elemen-
tem stroju ceremonialnego, noszona 
przez wojskowych, dyplomatów, dwo-

rzan i wyższych urzędników cywilnych 
jako symbol władzy, honoru i rangi, co 
było kontynuacją tradycji wcześniej-
szych epok.

Mikołaj Pirogow, który mieszkał 
z przerwami w latach 1861-1881 w po-
siadłości „Wisznia” pod Winnicą, wcze-
śniej, bo od 1856 roku do 1861, zajmo-
wał wysokie stanowiska kuratora okrę-
gów szkolnych w Odessie i Kijowie. 
Jako pracownik Ministerstwa Oświaty 
w randze tajnego radcy miał prawo po-
siadać szablę ceremonialną. 

Zmarł 23 listopada (5 grudnia) 
1881 roku. Pogrzeb lekarza odbył się 
w styczniu następnego roku. Trumna 
z zabalsamowanym według jego wła-
snych wskazówek ciałem została zło-
żona w szklanym sarkofagu w krypcie 
cerkwi św. Mikołaja w Winnicy.

Relację z wydarzenia uczeń Piro-
gowa Serhij Szklarewski zawarł w ar-
tykule, który ukazał się w kijowskiej ga-
zecie „Zaria”. Czytamy w nim m.in. „(…) 
Wieko trumny zostało zdjęte, ciało 
zmarłego, ubrane w paradny strój radcy 
tajnego ze szpadą u pasa i krzyżem 
w skrzyżowanych dłoniach, przykryte 
było białym całunem z brokatu (…)”. 

Stąd wiemy, że Pirogow miał szablę. 
Druga wzmianka na ten temat pocho-
dzi ze wspomnień badacza Serhija Ja-
kymowicza z 1927 roku. Jednak według 
niego szabla leżała obok trumny. 

Obecność ceremonialnego przed-
miotu przy doczesnych szczątkach na-
ukowca potwierdził przewodniczący 

Komisji Pirogowa Ministerstwa Zdro-
wia Ukraińskiej SRS Michaił Dal w arty-
kule opublikowanym w 1956 roku: „(...) 
przy mundurze znajdowała się cenna 
szpada – prezent od cesarza Austrii 
Franciszka Józefa (...) W 1930 roku do-
szło do okradzenia trumny. Złodzieje, 
rozbijając szkło wewnętrznej trumny, 
ukradli szpadę i krzyż...”.

Informacja o darze od cesarza 
nie została do tej pory potwierdzona 
w żadnym innym źródle. Natomiast 
jako potencjalnych złodziei szpady 
różne przewodniki wydawane w ko-
lejnych latach wskazywały „bandytów 
petlurowskich”, „białych Polaków” czy 
„niemieckich faszystów”.

Podarunek mera Serhija Morgu-
nowa dla muzeum jest kopią XIX-
-wiecznej szabli ceremonialnej. Zo-
stała odtworzona na podstawie szpady 
z 1872 roku należącej do francuskiego 
oficera służby wojskowo-medycznej 
(w wyposażeniu armii Francji znala-
zła się po wojnie francusko-pruskiej 
w latach 1870-1871). Według legendy to 
właśnie podobną do niej cesarz Franci-
szek Józef miał przekazać Pirogowowi, 
wówczas konsultantowi Czerwonego 
Krzyża, i z nią lekarz miał zostać po-
chowany.

Szpada od mera wykonana jest ze 
stali i mosiądzu. Na tarczy rękojeści 

widnieje symbol medycyny (sztuki le-
karskiej): wąż (ze względu na linie-
nie – „odradzanie się” – oznaczający 
ozdrowienie) owijający laskę Eskulapa 
(albo Asklepiosa, mitycznego boga le-
karzy). Kompozycję otacza wieniec 
z liści dębu i mirtu. Na przeciwległej 
tarczy widnieje herb Winnicy z cza-
sów Pirogowa.

Obie strony ostrza zawierają na-
pisy w języku łacińskim: „Ku wiecznej 
pamięci Mikołaja Pirogowa 5.12.2021” 
(upamiętnienie 140. rocznicy śmierci 
wybitnego lekarza, która niedawno zo-
stała uczczona) na jednej oraz „Gdzież 
jest, o śmierci, twoje zwycięstwo? 
Gdzież jest, o śmierci, twój oścień?” [za-
czerpnięty z 1 Listu Pawła apostoła do 
Koryntian, (1 Kor 15,54-58), który ozna-
cza zwycięstwo życia wiecznego nad 
śmiercią] na drugiej.

Inskrypcje i herb na tarczy rękoje-
ści wytrawili specjaliści z kijowskiego 
warsztatu Kuźnia Fantazji, którzy zro-
bili dla szabli także nowe pochwy.

Dar mera Morgunowa dla muzeum 
jest wyrazem uhonorowania wybit-
nego naukowca, przywrócenia spra-
wiedliwości historycznej i okazania 
szacunku dla naukowego geniuszu Mi-
kołaja Pirogowa, a także ceremoniału 
pogrzebowego końca XIX wieku.

Oleksandr Fedoryszen

Zwane Atenami Wołyńskimi 
było w XIX wieku, w latach 
1805–1831, i krótko w XX,              
od 1922 roku do 1939, 
kluczowym ośrodkiem polskiej 
kultury, edukacji i nauki, 
przyciągającym wybitnych 
pedagogów i kształcącym 
polską inteligencję.

19 grudnia 1805 roku, kiedy Polska 
była rozdarta przez trzech zaborców 
– Rosję, Austro-Węgry i Prusy, w Krze-
mieńcu na Wołyniu powstało Liceum 
Krzemienieckie. Jej założycielem był 
Tadeusz Czacki, polityk i ekonomista, 
współtwórca tekstu Konstytucji 3 maja, 
wspierany przez ks. Hugona Kołłątaja, 
autora owej ustawy rządowej i współ-
pracownika Komisji Edukacji Naro-
dowej (KEN). Pierwszym dyrektorem 
Liceum został Józef Czech, matema-
tyk i pedagog. Placówka była jednym 
z głównych ośrodków edukacyjnych 

i kulturalnych na Kresach. Oferowała 
wykształcenie od elementarnego przez 
średnie, zawodowe po półwyższe. Od-
grywała rolę nie tylko oświatową, ale 
także kulturalną. Wykształciła wielu 
wybitnych Polaków.

Liceum działało od 1805 roku do 
1831, kiedy po upadku powstania listo-
padowego zostało przez władze car-
skie zamknięte jako kara za polskie 
aspiracje narodowe, a później, w wol-
nej już Polsce, od 1922 roku do 1939, 
czyli od wydania dekretu marszałka 
Józefa Piłsudskiego do wybuchu wojny 
we wrześniu 1939 roku.

Liceum Krzemienieckie, wcześniej 
zwane Gimnazjum Wołyńskim, mie-
ściło się zespole architektonicznym 
pałacu książąt Wiśniowieckich (obej-
mującym kościół, szkołę i klasztor je-
zuitów), gdzie wcześniej znajdowało 
się kolegium jezuickie, którego mają-
tek po kasacie zakonu przejęła KEN. 
Na potrzeby nowo powstałej pla-
cówki w skład kompleksu włączono 

również pobliski unicki klasztor ba-
zylianów.

Kadrę naukową Liceum stanowili 
wybitni pedagodzy i naukowcy, jak pi-
sarz Józef Korzeniowski, historyk i po-
lityk Joachim Lelewel, specjalizujący 
się w nauczaniu prawa Aleksander 
Mickiewicz, brat Adama, dramatopi-
sarz Alojzy Feliński, literaturoznawca 
Alojzy Osiński czy teoretyk i historyk 
literatury Euzebiusz Słowacki, ojciec 
Juliusza.

Szkoła wykształciła rzesze zdolnych 
naukowców, literatów, polityków, publi-
cystów, artystów i społeczników. Wśród 
absolwentów byli: poeci Juliusz Sło-
wacki i Maurycy Gosławski, matematyk 
Mark Kac, publicysta Stanisław Worcell, 
poeta, prekursor romantyzmu Antoni 
Malczewski, pamiętnikarz Gustaw Oli-
zar czy generał Konstanty Malczewski. 

Po zamknięciu szkoły na mocy 
ukazu cara Mikołaja I jej cenne zbiory 
(m.in. bogata biblioteka licząca prze-
szło 50 tys. tomów, zbiory przyrod-

nicze, galeria obrazów i gabloty nu-
mizmatyczne) przekazano nowo 
powstałemu uniwersytetowi św. Wło-
dzimierza w Kijowie (dziś Kijowski Uni-
wersytet Narodowy im. Tarasa Szew-
czenki). Kościół jezuitów zaś przejęła 
Cerkiew prawosławna. 

Po odzyskaniu przez Polskę nie-
podległości świątynia funkcjonowała 
jako katolicka. Liceum Krzemieniec-
kie zaś powróciło w mury kolegium.  

Po II wojnie światowej Krzemieniec 
znalazł się w składzie Ukraińskiejц SRS. 
Kościół zamknięto. Jego budynek wy-
korzystywano jako salę gimnastyczną 
i sportową, a później skład mebli. Dzi-
siaj w kościele funkcjonuje cerkiew pra-
wosławna, a w zabudowaniach kole-
gium mieści się szkoła podstawowa 
i średnia.

Słowo Polskie za:  
Ryszard Arkadiusz Frączek

Zgubiona i odzyskana 
szpada Pirogowa w Winnicy
  Z okazji 75. rocznicy otwarcia Muzeum Mikołaja   
  Pirogowa (1810-1881), pioniera nowoczesnej chirurgii,   
  którą obchodzono w 2022 roku, mer miasta przekazał   
  tej placówce kopię szpady ceremonialnej. Jej oryginał   
  znikł bowiem w niewyjaśnionych dotąd okolicznościach.  

220 lat temu powstało Liceum Krzemienieckie

Na jednym ze spotkań w Castel Gan-
dolfo, w letniej rezydencji papieża 
Jana Pawła II, organizowanych przez 
prof. Krzysztofa Michalskiego i ks. 

prof. Józefa Tischnera od lat 80. XX 
wieku do 1998 roku, prof. Bronisław 
Geremek wygłosił referat o kwe-
stiach tożsamości narodów Europy 
Środkowo-Wschodniej. Ukazał się on 
w publikacji będącej pokłosiem tych 
rozmów [„Rozmowy w Castel Gan-
dolfo” pod red. K. Michalski, W. Bono-
wicz, wyd. przez Centrum Myśli Jana 
Pawła II, 201 rok – red.]. Ze zdziwie-
niem przeczytałem w tym referacie 
o idei z początku lat 90., wychodzą-
cej z kół ukraińskich, o ewentualnej 
unii Ukrainy z Polską. Szybko zeszła 
z agend politycznych, ale w roku 
2023 pojawiła się znowu, jednak już 
w zupełnie w innych okolicznościach.

Analizując różne formy sojuszy 
politycznych, prof. Geremek zauwa-
żył, iż pomysł unii polsko-ukraiń-
skiej nie mógł zostać zrealizowany 
z powodów różnic w celach politycz-
nych Polski i Ukrainy. Spośród róż-
nych możliwych aliansów w tej czę-

ści Europy, nolens volens powstała 
Grupa Wyszehradzka [forum współ-
pracy Polski, Czech, Słowacji i Węgier 
stworzone w 1991 r. w celu wzmoc-
nienia integracji w ramach UE i NATO, 
bazujące na wspólnej historii i kultu-
rze – red.].

Bardzo interesująca jest próba 
reanimowania pomysłu unii Polski 
i Ukrainy trzy lata temu. Autorzy tej 
idei muszą mieć nie lada fantazję. Bo 
choćby z powodu różnych alfabetów 
i przynależności do różnych gałęzi 
chrześcijaństwa, trudno sobie wy-
obrazić doprowadzenie do wspólnego 
mianownika tych dwówch podmio-
tów.

Lecz w przeszłości była już taka 
próba. W roku 1658 w Hadziaczu pod-
pisano umowę [między Rzecząpospo-
litą Obojga Narodów a Kozackim Woj-
skiem Zaporoskim – red.], która za-
kładała powołanie do życia nowego 
państwa składającego się z Korony, 

Wielkiego Księstwa Litewskiego i ko-
zackiego Księstwa Ruskiego. Jednak 
nigdy nie weszła w życie.

Bardziej realistyczne, a nawet ko-
nieczne, jest nawiązanie partner-
stwa strategicznego, niezależnie od 
tego, czy Ukraina kiedyś przystąpi do 

UE, czy nie. I nawet jeżeli będą prze-
ciwnicy takiego sojuszu w obu pań-
stwach, kontrargumentem dla gorą-
cych głów powinna być geografia: jej 
akurat nie da się zmienić, jakkolwiek 
by patrzeć na mapę.

Witalij Perkun

O unii polsko-
-ukraińskiej 
i partnerstwie

OPINIA

Ugoda hadziacka została zawarta 16 września 1658 roku. W myśl jej po-
stanowień do Rzeczypospolitej Dwojga Narodów miał zostać przyłączony 
trzeci podmiot – nowo utworzone Księstwo Ruskie, w którego skład miały 
wchodzić trzy województwa wydzielone z dotychczasowego terytorium 
Rzeczypospolitej: kijowskie, bracławskie i czernichowskie. W Rzeczypo-
spolitej Trojga Narodów Księstwo Ruskie miało stać się obok Korony i Wiel-
kiego Księstwa Litewskiego równoprawnym członem państwa. Głównym 
inspiratorem porozumienia był Jerzy Niemirycz, szlachcic urodzony nieda-
leko Żytomierza. Rok później podpisana przez Kozaków druga ugoda pe-
rejasławska (w październiku 1659 roku) przekreśliła unię hadziacką i tym 
samym położyła kres idei państwa trojga narodów. Była to jednak godna 
odnotowania prób astworzenia silnego organizmu państwowego, który 
w przyszłych konfliktach mógł skutecznie przeciwstawić się każdemu za-
grożeniu zewnętrznemu.

Witalij Perkun
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Migracja z Rzeczypospolitej na te-
reny dzisiejszego obwodu mikołajow-
skiego, zaporoskiego, chersońskiego 
i odeskiego nabrała masowego cha-
rakteru po unii lubelskiej (1569). Wraz 
ze szlachtą przybyła liczna jej służba, 
pomocnicy, pachołki, którymi często 
byli przedstawiciele drobnej szlachty. 
Z czasem zaczęli przyjeżdżać również 
chłopi – niektórzy uciekali z Polski, by 
„uwolnić się” od pańszczyzny, inni byli 
przesiedlani przez samych właścicieli 
ziemskich do nowo nabytych mająt-
ków. 

Gdy Ukraina Naddnieprzańska (Le-
wobrzeżna, Hetmanat) całkowicie zna-
lazła się pod panowaniem rosyjskim 
[Lewobrzeże przeszło pod władzę Rosji 
w wyniku splotu wydarzeń: związania 
się Kozaków z Moskwą na mocy pierw-
szej i drugiej ugody perejesławskiej 
(odpowiednio: 1654 i 1659); wygranej 
przez Rosję wojny z Rzecząpospolitą 
zakończonej rozejmem w Andruszo-

wie (1667), na mocy którego otrzymała: 
Lewobrzeże oraz Kijów (początkowo 
„czasowo”), a Hetmanat stał się trwa-
łym protektoratem Moskwy; wreszcie 
podpisanie przez Polskę traktatu Grzy-
mułtowskiego (1686), w którym zrzekła 
się na stałe Kijowa i uznała przynależ-
ność Ukrainy Lewobrzeżnej do Rosji – 
red.], charakter migracji z ziem polskich 
radykalnie się zmienił.

Wówczas rozpoczął się – można po-
wiedzieć – jej drugi etap. Jej głównym 
kierunkiem było wybrzeże Morza Czar-
nego. Rosja właśnie rozpoczęła zago-
spodarowywanie tego terytorium, dla 
którego w Petersburgu wymyślono na-
zwę Noworosja. Powstawały tam mia-
sta, fabryki i zakłady, tworzono flotę. 
Z Królestwa Polskiego przybywali liczni 
przedstawiciele zarówno arystokracji, 
jak i rodzącej się burżuazji. Zwabieni 
realną możliwością znacznych zysków, 
inwestowali swój kapitał w budowę 
domów, zakładanie przedsiębiorstw, 

handel wewnętrzny i zagraniczny, or-
ganizację transportu morskiego itp.

Od lat 60. XIX wieku obserwuje się 
trzeci etap osadnictwa Polaków. Znie-
sienie pańszczyzny i przyspieszony 
rozwój kapitalizmu w Imperium Ro-
syjskim stymulowały napływ kapi-
tału i siły roboczej z ziem polskich do 
regionów środkowego Naddnieprza 
i Donbasu, co odegrało znaczącą rolę 
w industrializacji tego regionu. Ignacy 
Jasiukowicz (1847-1914), polski przed-
siębiorca, dyrektor czołowych przed-
siębiorstw metalurgicznych w Rosji, 
doprowadził do rozkwitu podległe 
mu od 1888 roku Południoworosyj-
skie Dnieprowskie Towarzystwo Me-
talurgiczne, budując szereg hut, m.in. 
we wsi Kamieńskie (dziś miasto Ka-
mieńskie) w guberni jekaterynosław-
skiej, gdzie powstała Huta Dnieprzań-
ska. W 1889 roku na Światowej Wy-
stawie Przemysłu w Paryżu otrzymała 
Wielki Złoty Medal, a sam Jasiukowicz 

w 1896 roku na Wszechrosyjskiej Wy-
stawie Przemysłu w Niżnym Nowogro-
dzie – tytuł „Najlepszego Gospodarza 
Wszechrosji”. Zakład w 1914 roku za-
trudniał ok. 20 tys. pracowników, a jego 
kadra w większości składała się z Po-
laków. Przedsiębiorca przyczynił się 
także do przekształcenia Kamieńskiego 
w duże miasto przemysłowe, był inicja-
torem budowy szkół, świątyń i osiedli 
robotniczych.

Przy udziale polskiego kapitału 
i specjalistów zbudowano również 
hutę w Aleksandrowsku (obecnie Za-
poroże), rozbudowano podobny zakład 
w Kramatorsku, wzniesiono trzy za-
kłady: urządzeń hutniczych, wyrobów 
metalowych i zbrojeniowych w Jeka-
terynosławiu (obecnie Dniepr), zakład 
urządzeń do młynów w Jelizawietgra-
dzie (dziś Kropywnycki), szereg kopalń 
i szybów w Donbasie, w rejonie Krzy-
wego Rogu i Nikopola.

Po 1861 roku na południu osiedliło 
się sporo polskich robotników. Wielu 
z nich pozostało tu po odbyciu służby 
w armii carskiej. Przedsiębiorstwa 
otwierane w ukraińskiej części regionu 
czarnomorskiego dawały możliwość 
dobrego zarobku. W ten sposób po-
wstały liczne polskie kolonie w Ode-
ssie, Mikołajowie, Chersoniu i na Kry-
mie.

Polscy ziemianie byli pionierami 
przemysłu cukrowniczego na Ukrainie 
i w znacznym stopniu kontrolowali go 
do 1917 roku. Założyli na południu sze-
reg osad w ramach osadnictwa woj-
skowego prowadzonego przez Impe-
rium Rosyjskie (przymusowo wcielani 
do armii carskiej Polacy, często na kil-
kanaście-kilkadziesiąt lat, po zakoń-
czeniu służby byli osadzani tam, gdzie 
służyli).

Ludność polska na południu żyła 
w rozproszeniu w osadach ukraińskich 
i polskich. Jedynie w Odessie stanowiła 
niewielką zwartą społeczność. Miesz-
kający na wsiach Polacy zajmowali się 
uprawą ziemi, stopniowo tracąc cechy 
narodowe w rolnictwie, życiu codzien-
nym i kulturze. 

Na południu dzisiejszej Ukrainy jest 
wiele wsi interesujących pod wzglę-
dem historycznym. Na przykład Ky-
seliwka w obwodzie mikołajowskim 
została założona w XIX wieku przez 
osadników wysiedlonych z terenów 

dawnej Rzeczypospolitej (z guberni ko-
wieńskie, witebskiej i mohylewskiej) 
po upadku powstania listopadowego 
(1831), głównie Polaków. W początkach 
swojego istnienia nazywano ją rów-
nież Litowską lub Polacką. Rosyjską 
nazwę Kisielowka otrzymała na cześć 
ministra majątku państwowego Rosji, 
Pawła Dmitriewicza Kiselowa.

Jako pierwsi przybyli do Kyseliwki 
Zawadzcy, Hryniewicze, Wróblews-
scy, Wołodkowicze. Zostali zaliczeni 
do kategorii osadników państwowych, 
a na każdą duszę rewizyjną [od słowa 
„rewizja” oznaczającego spis ludności 
w celu ustalenia płatników podatku 
pogłównego – red.] przydzielono po 
11 dziesięcin ziemi [1 dziesięcina = 
1,0925 ha – red.]. Choć do Kyseliwki 
przybywało coraz więcej osadników – 
uciekinierów z miejsc, skąd pochodzili 
pierwsi przybysze, nie przydzielano 
już więcej ziemi i wielu musiało pra-
cować u lokalnych bogaczy. Z każdym 
rokiem sytuacja chłopów stawała się 
trudniejsza.

Walka o ziemię nasiliła się zwłasz-
cza w przededniu rewolucji 1905 roku. 
Ruchowi biedoty przewodzili Fran-
ciszek Krukowski, Antoni Żylewski 
i Paweł Szywczynko. Odbył się wiec, 
na którym postanowiono wytrwać 
w walce z bogaczami. Wokół zaczęły 
płonąć majątki: Bojki, Suchina, Kirie-
jewskiego; chłopi grabili gospodarstwa 
ziemiańskie, zabierali zboże, siano, 
domagali się podziału ziemi. Oddziały 
karne zaczęły ścigać buntowników, 
z którymi brutalnie się rozprawiano, 
szukały organizatorów. Przeprowa-
dzono rewizje u aktywistów, a Pawła 
Szywczynko aresztowano. 

Rewolucja 1905 roku nie rozwią-
zała kwestii ziemskiej. Chłopi mało-
rolni i nieposiadający żadnego areału 
wysłali swojego posłańca Franciszka 
Krukowskiego do Petersburga, do Se-
natu, z prośbą o przeprowadzenie po-
działu ziemi. Jednak ten wrócił z ni-
czym. Dziesiątki rodzin sprzedawały 
swoje kawałki ziemi i wyjeżdżały na 
Syberię „na wolne ziemie”. Wyjechały 
rodziny Krukowskich, Zaborowskich, 
Piotrowskich. Był to czas reformy rol-
nej Piotra Stołypina, premiera i mini-
stra spraw wewnętrznych w okresie 
rządów Mikołaja II.

Słowo Polskie za: hor.net.ua

Tak wynika z badania 
przeprowadzonego przez 
agencję SOCIS w połowie 
grudnia ubiegłego roku. Byłemu 
dowódcy ukraińskiej armii ufa 
76 proc. osób, dziennikarce 
34 proc., a papieżowi 39 
proc. Każda z tych osób była 
typowana w swojej kategorii.

Mieszkańcy Ukrainy byli pytani o prefe-
rencje wyborcze i poziom zaufania do 
osób z poszczególnych grup: wojsko-
wych, polityków, dziennikarzy, przy-
wódców duchowych, liderów regional-
nych, wolontariuszy, blogerów, eksper-
tów, biznesmenów. 

Wśród tych pierwszych najwyższym 
poziomem zaufania cieszą się były na-
czelny dowódca Sił Zbrojnych Ukrainy, 
obecnie ambasador w Wlk. Brytanii Wa-
lerij Załużny – 76 proc. (w pełni ufa mu 
39,4 proc., raczej ufa – 36,3 proc. respon-
dentów), szef wywiadu wojskowego 

(HUR) Kyryło Budanow – 71 proc. (całko-
wicie – 33,3, raczej – 38,2) i Andrij Bilecki 
– 54 proc. (całkowicie – 19,4, raczej –34,4). 

Spośród przedstawicieli władz 
centralnych Ukraińcy najbardziej 
ufają Wołodymyrowi Zełenskiemu – 
43 proc. (całkowicie – 18,1 proc., ra-
czej – 24,8 proc.). Przy czym elekto-
rat negatywny prezydenta przeważa 
nad pozytywnym, jego odsetek wy-
nosi 51 proc. (18,1 proc. mu raczej nie 
ufa, a 33,2 proc. – nie ufa w ogóle). Na 
drugim miejscu znalazł się Mychajło 
Fiodorow, którego zaufaniem obdarza 
26 proc. (odpowiednio 6,3 i 19,5) re-
spondentów.

Wśród dziennikarzy badani najczę-
ściej darzą zaufaniem Myrosławę Gon-
gadze, żonę porwanego i zamordowa-
nego w 2000 roku działacza opozycyj-
nego i dziennikarza Georgija Gongadze, 
mieszkającą obecnie w USA (34 proc.), Wi-
talija Portnikowa (29 proc.) i Jurija Butu-
sowa (28 proc.). Wśród przywódców du-

chowych największym zaufaniem cieszą 
się papież Leon XIV (39 proc.) i zwierzch-
nik Prawosławnej Cerkwi Ukrainy, metro-
polita Epifaniusz (38 proc.). 

Respondenci byli pytani również 
o to, kiedy powinny się odbyć wybory 
na Ukrainie. 64 proc. badanych uważa, 
że po osiągnięciu rozejmu, 25 proc. 
opowiada się za przełożeniem głoso-
wania na określony termin. 

Gdyby wybory prezydenckie odbyły 
się w najbliższym czasie, najlepsze wy-
niki uzyskaliby Wołodymyr Zełenski 
i Walerij Załużny: odpowiednio 22 proc. 
i 21 proc., i tym samym awansowali do 
drugiej tury. Jednocześnie Zełenski 
ma największy elektorat negatywny – 
22 proc. respondentów stwierdziło, że 
nie zagłosuje na niego w żadnych oko-
licznościach.

W drugiej turze Załużny otrzymałby 
64 proc. głosów, na obecnego prezy-
denta zagłosowałoby 36 proc. wybor-
ców. 

Gdyby Załużny nie wziął udziału 
w wyścigu o fotel prezydencki, do dru-
giej tury wraz z Zełenskim wszedłby 
Budanow. W takiej konfiguracji otrzy-
małby 56 proc. głosów, podczas gdy 
Zełenski – 44 proc.

Według SOCIS w nadchodzących 
wyborach do Rady Najwyższej może 
wziąć udział od czterech do siedmiu 
partii politycznych. Najwyższe noto-
wania miałyby siły polityczne zwią-
zane z: Załużnym – 30 proc., Zełenskim 
(Sługa Narodu) – 17 proc., Budanowem 
– 11 proc., Petro Poroszenką (Europej-
ska Solidarność) – 9 proc.

Szanse na przekroczenie progu mają 
również ugrupowania związane z Julią 
Tymoszenko (Batkiwszczyna), Andrijem 
Bileckim (Korpus Narodowy) – ich wyniki 
oscylują w okolicach 6 proc.

Badanie zostało przeprowadzone 
w dniach 12-18 grudnia 2025 roku, oso-
biście, na próbie 2 tys. respondentów ze 
wszystkich regionów (z wyjątkiem tere-

nów tymczasowo okupowanych). Próba 
była reprezentatywna pod względem 
płci, wieku, rodzaju miejscowości i re-
gionu. Błąd nie przekracza 2,1 proc.

Słowo Polskie za: Agencja SOCIS

Skąd wzięli się Polacy 
w Chersoniu, Zaporożu, 
Mikołajowie i Odessie? Część I

  Z ziem polskich przybywali tu osadnicy już w XV wieku, gdy Naddniestrze znajdowało   
  się pod władzą Wielkiego Księstwa Litewskiego – czytamy na ukraińskim portalu   
  Одеса: культура, історія, етно-групи (pol. Odessa: historia, kultura grupy etniczne).   
  Na masową skalę zaczęli napływać po 1569 roku.  

Załużny, Gongadze i Leon XIV z największym zaufaniem na Ukrainie
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Dźwiniaczka to dziś niewielka wieś 
na Ukrainie, w obwodzie tarnopol-
skim, w rejonie czortkowskim, li-
cząca 1037 mieszkańców. W Polsce 
międzywojennej leżała w powiecie 
borszczowskim województwa tar-
nopolskiego. Była siedzibą komisa-
riatu Straży Celnej pełniącej służbę 
ochronną na granicy polsko-rumuń-
skiej w latach 1921-1927.

Wieś znana jest od drugiej połowy 
XVI wieku. W 1883 roku kapelanem 
przy dworze właściciela miejscowo-
ści hr. Marcina Kęszyckiego i jego sio-
stry, hr. Heleny Koziebrodzkiej, został 
Zygmunt Szczęsny Feliński, który wła-
śnie wrócił z zesłania. To dzięki jego 
staraniom w 1894 roku wybudowano 
w Dźwiniaczce murowany kościół fi-
lialny, który otrzymał wezwanie Matki 
Bożej Anielskiej. Służył 1250 parafianom 
wioski oraz kilku innych przyległych wsi. 
Tamtejsza parafia została erygowana 
w 1906 roku. Zygmunt Szczęsny Feliń-
ski przyczynił się także do powstania we 
wsi szkoły ludowej Zgromadzenia Sióstr 
Franciszkanek Rodziny Maryi.

Kolejny właściciel Józef Saba Mar-
cin hr. Koziebrodzki (1870-1935) był 
bibliofilem, miłośnikiem i kolekcjone-
rem książek. Zostawił we dworze bo-
gatą bibliotekę liczącą 6700 pozycji, 
w tym 104 inkunabuły (11 unikatowych), 
1300 poloniców i 800 starodruków.

Po wojnie Dźwiniaczka znalazła się 
w granicach Związku Sowieckiego. W la-
tach 1964-1990 nosiła nazwę Kommu-
narka. Nowe władze niechętne religii, 
w której upatrywały główną przeszkodę 
na drodze do komunizmu, likwidowały 
kościoły. Taki los nie ominął świątyni 
w Dźwiniaczce, która została zdesakra-

lizowana i zamknięta. Wykorzystywano 
ją jako magazyny, punkt odbioru mleka, 
a w latach 90. XX wieku – siłownię. Jej 
funkcje sakralne zostały przywrócone 
w 2016 roku, a sześć lat później ponow-
nie ją konsekrowano.

We wsi, na cmentarzu, przetrwała 
krypta grobowa Koziebrodzkich, gdzie 
do 1920 roku spoczywały szczątki św. 
Zygmunta Szczęsnego Felińskiego, oraz 
kaplica pod jego wezwaniem, nieopo-
dal której znajduje się źródło Zygmunta. 

W „Słowniku geograficznym Króle-
stwa Polskiego i innych krajów słowiań-
skich” o miejscowości napisano: „Dźwi-
niaczka, daw. Zwiniaczka, wieś, pow. 
borszczowski, oddalona od stacyi poczt. 
w Mielnicy o 7 kil. na płd.-wschód, leży 
nad potokiem, dopływem pobliskiego 
Dniestru, o 1 milę na wschód od Zbru-
cza, tworzącego granicę między Gali-
cyą a Podolem, o 30 kil. na płd. wschód 
od Borszczowa. (…) Gleba nadaje się do 
uprawy tytuniu, gorzelnia”.

Józef Wartanowicz (1898-1941), 
oficer Wojska Polskiego, znalazł się 
w Dźwiniaczce za sprawą swego ojca 
Eugeniusza, który osiadł w tamtej-
szym majątku na początku XX stule-
cia. Po odejściu ze służby, jako gorący 
zwolennik rozwoju uprawy winorośli 
oraz sadownictwa na Podolu i Pokuciu, 
zajął się zakładaniem i prowadzeniem 
winnic, czym kontynuował tradycje sa-
downiczo-winiarskie zapoczątkowane 
w latach 80. XIX w. przez jego dziadka, 
Józefa Wartanowicza. W ostatnich 
miesiącach przed wybuchem II wojny 
światowej jego winnnica miała 25 tys.
krzewów i należała do najbardziej zna-
czących winnic na Podolu.

Słowo Polskie 

Znany na całym świecie polski 
twórca muzyki filmowej, 
współpracujący z legendarnymi 
reżyserami jak Francis Ford 
Coppola czy Roman Polański, 
stworzył ścieżki dźwiękowe 
do ponad 130 filmów 
polskich i zagranicznych. 
Jego soundtracki do „Draculi” 
i „Pianisty” przyniosły mu 
międzynarodową sławę.

Wojciech Kilar, uznany za jednego 
z najwybitniejszych współczesnych 
kompozytorów muzyki filmowej, był 
wszechstronnym twórcą. Oprócz so-
undtracków pisał utwory orkiestrowe, 
kameralne, fortepianowe, wokalno-
-instrumentalne oraz religijne, łącząc 
awangardę z tradycją i folklorem. Jest 
pierwszym polskim kompozytorem, 
który zaistniał w Hollywood.

Urodził się 17 lipca 1932 roku we 
Lwowie. Jego dom rodzinny znajdo-
wał się przy ul. Sapiehy 89. Ojciec Jan 
Franciszek był lekarzem, matka Neo-
nilla – aktorką teatralną. Jako dziecko 
z wielką niechęcią brał lekcje gry na 
fortepianie u pani Reissówny. Po przy-
musowym wysiedleniu ze Lwowa za-
mieszkał w Rzeszowie, gdzie w latach 
1946-1947 kontynuował naukę gry na 
fortepianie w Instytucie Muzycznym 
im. F. Chopina pod okiem Kazimierza 
Mirskiego. W latach 1947-1948 uczęsz-
czał do Państwowego Liceum Muzycz-

nego w Krakowie w klasie M. Bilińskiej-
-Riegerowej (fortepian) oraz Artura 
Malawskiego (harmonia – prywatnie), 
a przez następne dwa lata uczył się gry 
na fortepianie u Władysławy Markiewi-
czówny w Państwowym Liceum Mu-
zycznym w Katowicach i równocześnie 
pobierał prywatne lekcje kompozycji 
u Bolesława Woytowicza.

Po ukończeniu szkoły średniej pod-
jął studia w Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej w Katowicach, które 
ukończył w 1955 roku z najwyższym 
odznaczeniem. W latach 1955-1958 był 
aspirantem Woytowicza w krakowskiej 
Państwowej Wyższej Szkole Muzycz-
nej. W 1957 roku uczestniczył w Mię-
dzynarodowych Kursach Wakacyjnych 
Nowej Muzyki w Darmstadt. W latach 
1959-1960 jako stypendysta rządu 
francuskiego kształcił się pod kierun-
kiem Nadii Boulanger w Paryżu.

J a k o  p i a n i s t a  z a d e b i u t o w a ł 
w 1947 roku w konkursie Młodych Ta-
lentów, wykonując własne „Dwie mi-
niatury dziecięce”. Jednak żmudne 
ćwiczenia pianistyczne nudziły go. Co 
innego komponowanie. Jeszcze w Rze-
szowie od jednego ze swych pierw-
szych nauczycieli Kazimierza Mirskiego 
usłyszał, że jeśli ma talent kompozy-
torski, to powinien zająć się pisaniem 
muzyki, a nie męczyć graniem. Tak też 
uczynił. 

Debiut Kilara jako kompozytora 
filmowego miał miejsce w 1958 roku, 

kiedy, mając 26 lat, napisał ścieżkę 
dźwiękową do krótkiego dokumentu 
Natalii Brzozowskiej „Narciarze”. 
Współpracował z wieloma reżyse-
rami polskimi i zagranicznymi, m.in. 
z Andrzejem Wajdą (np. „Ziemia obie-
cana”, 1974; „Kronika wypadków mi-
łosnych”, 1985; „Korczak”, 1990; „Pan 
Tadeusz”, 1999; „Zemsta”, 2002), Kazi-
mierzem Kutzem (np. „Nikt nie woła”, 
1960; „Sól ziemi czarnej”, 1969; „Perła 
w koronie”, 1971; „Śmierć jak kromka 
chleba”, 1994), Stanisławem Różewi-
czem (np. „Westerplatte”, 1967; „Ro-
mantyczni”, 1970), Wojciechem Jerzym 
Hasem („Lalka”, 1968), Tadeuszem 
Konwickim („Salto”, 1965), Markiem Pi-
wowskim („Rejs”, 1970), Sylwestrem 

Chęcińskim („Sami swoi”, 1967), Ja-
nuszem Majewskim (np. „Zbrodniarz, 
który ukradł zbrodnię”, 1969; „Zazdrość 
i medycyna”, 1973), Jerzym Hoffma-
nem („Trędowata”, 1976), Krzysztofem 
Kieślowskim („Przypadek”, 1981), Ro-
manem Polańskim („Pianista”, 2002), 
Krzysztofem Zanussim (stworzył 
muzykę do niemal wszystkich jego 
filmów), Francisem Fordem Coppolą 
(„Dracula”, 1992) czy Jane Campion 
(„Portret damy”, 1996). Łącznie skom-
ponował muzykę do ponad 130 fil-
mów zarówno fabularnych, jak i do-
kumentalnych oraz seriali telewizyj-
nych. Ścieżka dźwiękowa Kilara z filmu 
„Przygody Pana Michała” stała się 
hymnem kibiców siatkówki.

W swej karierze pełnił funkcję wi-
ceprezesa Zarządu Głównego Związku 
Kompozytorów Polskich. W 1977 roku 
został członkiem założycielem Towa-
rzystwa im. Karola Szymanowskiego 
w Zakopanem. Artysta był żonaty 
z Barbarą z domu Pomianowską. Dzięki 
żonie, nawrócił się, wyszedł z nałogu 
i stał się gorliwym katolikiem. Swe uro-
dziny zwykle obchodził na Jasnej Górze. 
Należał do konfraterni zakonu pauli-
nów. Był członkiem Honorowego Ko-
mitetu Poparcia Lecha Kaczyńskiego 
w wyborach prezydenckich.

Zmarł po ciężkiej chorobie 29 grud-
nia 2013 roku. Spoczywa na cmenta-
rzu przy ul. Sienkiewicza w Katowicach.
Słowo Polskie za: Ryszard Arkadiusz Frączek

Tam, gdzie była jedna z największych winnic na Podolu
  Jej właściciel Józef Wartanowicz uprawiał w Dźwiniaczce (albo Dźwiniaczu)   
  w II Rzeczypospolitej 25 tys. winnych krzewów. Tamtejszy majątek ziemianina   
  liczył prawie 300 ha ziemi, z czego ok. 60 ha stanowiły sady i winnice.  

Wojciech Kilar, wybitny kompozytor 
i pianista, urodzony we Lwowie
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.

Słowo Polskie za: rkc.org.ua
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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jest Fundacja Wolność  
i Demokracja
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Katolik na wojnie

Ołeksandr Hrińczuk jest katolikiem. 
Opowiada o swoich doświadczeniach 
z frontu: „Rakieta spadła – wszystkie 
szyby w budynku wyleciały, dach znik-
nął – ale nikt nie ucierpiał. Innym razem 
uderzenie uszkodziło jedynie sprzęt. 
W nocy nad pozycją krążył wrogi dron, 
lecz akurat w momencie zmiany warty 
zniknął. Takie sytuacje zdarzają się na-
prawdę często”.

Żołnierz zaznacza, że w trudnych 
momentach dostrzega Bożą opiekę, 
choć nie zawsze rozumie, „dlaczego 
pewne rzeczy się dzieją”. „Nie lubię żyć 
w niepewności, bez konkretnego planu. 
Ale widzę, że Pan Bóg chce, bym bar-
dziej Mu ufał” – zaznacza.

Podkreśla, że w obliczu wojny nawet 
żołnierze, którzy nie są mocno zwią-
zani z wiarą, potrafią się przeżegnać 
lub krótko pomodlić. „Niekiedy rozma-
wiamy z kolegami o wierze i Kościele”. 

Kijowianin mówi, że w wojsku spotkał 
się z wieloma opiniami na temat Boga 
i Kościoła, ale też ze szczerym poszuki-
waniem odpowiedzi. „Staram się wyja-
śniać pewne kwestie, choć nikogo jesz-
cze nie nawróciłem. Może marny ze 
mnie misjonarz” – dodaje z uśmiechem.

Ołeksandr Hrińczuk został zmobi-
lizowany w czerwcu 2024 roku. „Po 
ukończeniu szkolenia i zgraniu w od-
dziale nasza jednostka została prze-
rzucona do Kurska, gdzie walczę do 
dziś” – opowiada. „Początki były trudne 
– zarówno fizycznie, jak i moralnie. Jed-
nym z najcięższych momentów była 
dla mnie niemożność uczestniczenia 
we mszy świętej” – wspomina. Na fron-
cie pierwszą mszę przeżył dopiero po 
kilku miesiącach. 

„Było to dla mnie trudne. Ale co-
dziennie się modliłem, czytałem Słowo 
Boże – choćby przez pięć minut, na-

wet jeśli byłem zmęczony. To dawało 
mi siłę. Ogromnym wsparciem była też 
modlitwa innych ludzi. Wiem, że wiele 
osób modli się za mnie – i to naprawdę 
dodaje otuchy” – podkreśla.

Powiedzenie, że na wojnie nie ma 
ateistów, uważa za „pewien schemat 
myślowy”. „Ateiści oczywiście są – 
mówi Hrińczuk – ale zauważyłem, że 
na poziomie instynktownym, zwłasz-
cza w sytuacjach zagrożenia, ktoś 
może się przeżegnać albo powiedzieć: 
»Panie, pomóż!«. Może dla niektórych 
to początek drogi”. 

„Uczę się ufać Bogu. Wiem, że Jego 
plan jest lepszy od mojego” – dodaje.

Rozpoczęta 24 lutego 2022 roku 
pełnoskalowa wojna na Ukrainie po-
chłonęła już setki tysięcy ofiar wojsko-
wych i cywilnych.

Słowo Polskie za:  
Family News Service/rkc.org.ua

W Ogólnoukraińskim 
Sanktuarium Matki Bożej 
Berdyczowskiej podczas 
nocnego czuwania 
w przededniu trzeciej rocznicy 
pełnoskalowej inwazji 
rosyjskiej 250 pielgrzymów 
z różnych stron kraju modliło 
się słowami „Święta Matko, 
Królowo nasza, prowadź nas”.

Noc z 22 na 23 lutego zapoczątkowała 
w berdyczowskim sanktuarium ma-

ryjnym serię czuwań modlitewnych 
zwanych „Cztery pory roku z Maryją”. 
Podczas pierwszego, którego temat 
brzmiał „Maryja uczy nas ufności”, 
opiekunowie sanktuarium, karme-
lici bosi, prześledzili początki swojej 
obecności w Berdyczowie. 

Zakonnicy opowiedzieli o cudow-
nej interwencji Boga w życie woje-
wody kijowskiego Janusza Tyszkie-
wicza (XVII w.). Będąc w niewoli tu-
reckiej, Janusz Tyszkiewicz zobaczył 
we śnie swoją zmarłą matkę, która 
powiedziała mu, że zbuduje niezdo-
bytą twierdzę. Następnie ujrzał nie-
znanych mu mnichów, którzy modlili 
się o jego uwolnienie. Wierząc w sen, 
po wyswobodzeniu się z niewoli zbu-
dował w Berdyczowie kościół ku czci 
Najświętszej Marii Panny i dla zakon-
ników, których zobaczył we śnie. Tak 
rozpoczęła się historia karmelitów bo-
sych w tym mieście.

Noc modlitwy przeplatana była 
hymnami ku czci Matki Boskiej i modli-
twą różańcową. Po każdej dziesiątce 
„Różańca” osoby chętne dzieliły się 
swoimi świadectwami na temat tego, 
jak możemy uczyć się od Maryi zaufa-
nia do Boga, do naszych sąsiadów, do 
Ukrainy jako państwa i do Kościoła. 

„Mamy nadzieję, że nocne czuwa-
nia, które dziś rozpoczynamy w Berdy-
czowie, staną się tradycją. Będziemy 
się tu spotykać co najmniej cztery razy 
w roku, modląc się w naszych inten-
cjach” – zaznaczył delegat prowincjała 
zakonu karmelitów bosych na Ukra-
inie,  ks. Józef Kucharczyk.

Gościem specjalnym czuwania był 
biskup ordynariusz diecezji muka-
czewskiej Mikołaj Łuczok, dominika-
nin, duszpasterz akademicki, rekolek-
cjonista i autor książek.

Kolejne czuwanie zaplanowano na 
19-20 lipca pod hasłem „Maryja uczy 
nas przebaczać”. 

Słowo Polskie za: rkc.org.ua

Berdyczów: 
modlitwa 
o pokój       
na Ukrainie

W oczekiwaniu na wyjazd 
tam gdzie rozbitych mostów szczudła niosą mętnej rzeki dni
tam gdzie straszą bogiem wojny okaleczone cierpkie sny

pogodnym gestem rozetnę brudne kołdry chmur
z białych piór aniołów pokoju spadną na przekrwioną ziemię słodkich marzeń mgły 
szorstka dłoń obojętności przeszła w zapomnienie z kwaśnym uśmiechem starca
co oślepiony brzaskiem wypełzł z piwnicy prosząc się o chleb
w pożółkłych zębach zgryzota ustępuje a może to tylko oswojony strach
pociski nadlatują gwiżdżąc na strunach wiatru a od rzeki snuje się nikczemny mrok 
łaskocze zmysły a te w obłędzie rodzą niemy krzyk co wtapia się w szkło
co pod butami rozdaje szept zbitych marzeń o pokoju…

nie dotrzymasz kroku tym co wyjdą kiedyś z piwnic
obmyją brudne twarze w kałużach wiosennego deszczu 
narwą bzów i poniosą na ruiny zwalonych domów
pod którymi śpią nieznani bohaterowie o których nie wspomni nigdy świat
szelestem warg odmówię cichą modlitwę
przepłoszę boga wojny szmerem modlitwy

a w piwnicach zapachnie świeżo rwany bez…

Robert Bąk, Chersoń, luty 2025

WOJENNY KĄCIK POETYCKI

Robert Bąk, łowczy okręgowy i społecznik z Podkarpacia, od początku peł-
noskalowej agresji rosyjskiej organizuje wyjazdy z pomocą humanitarną na 
wschód Ukrainy. Dostarcza żywność, koce i leki ludności cywilnej i żołnierzom.
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Z życia Kościoła katolickiego

„Zabierasz cudze, oddajesz swoje” – ta-
kie motto zapewne przyświecało ukra-
ińskim urzędnikom z resortu kultury, 
którzy mimo memorandów i petycji, 
mimo oficjalnie składanych przez sie-
bie obietnic oraz mimo wyroków sądo-
wych kilku instancji latami blokowali 
oddanie kluczy do kościoła św. Miko-
łaja w Kijowie jego prawowitym wła-
ścicielom. 

Świątynię zbudowaną ok. roku 
1909 ze składek polskiej społeczno-
ści najpierw zarekwirowali Sowieci 
w 1936 roku, a później ten stan rzeczy 
utrzymali Ukraińcy. Na odmianę losu 
musiała więc czekać równe 90 (!) lat. 
6 stycznia tego roku w imieniu parafii 
św. Mikołaja jej proboszcz ks. Paweł 
Wyszkowski podpisał umowę o prze-
kazaniu kościoła wspólnocie rzymsko-
katolickiej na okres 50 lat.

„Dzisiaj w imieniu parafii podpisa-
łem umowę o bezpłatnym użytkowa-
niu kościoła na okres 50 lat. Zakończy-
liśmy długą drogę, którą podążaliśmy 
przez wiele lat. Zwłaszcza ostatnie 
cztery lata mojej posługi proboszcza 
upłynęły pod znakiem walki o sprawie-
dliwość: poprzez memoranda, petycje 
i sądy trzech instancji, które potwier-
dziły rację parafii”, napisał ks. Paweł 
Wyszkowski na Facebooku.

Proboszcz przypomniał w swoim 
wpisie długą drogę parafian „o prawo 
do godziwych warunków użytkowa-
nia”. Początkowo resort kultury zgo-
dził się tylko na 5 lat, później na 10. „Nie 
ustaliśmy jednak w wysiłkach i dopro-
wadziliśmy do wprowadzenia zmian 
do uchwały, aby uzyskać maksymalny 
okres użytkowania, na jaki pozwala 
obecnie ukraińskie prawo”.

Niestety, nie wszystkie poprawki 
strona rządowa zaakceptowała. Zgo-

dziła się jedynie na „przekazanie na-
szego kościoła do naszego użytku na 
50 lat za pośrednictwem Domu Mu-
zyki”, czytamy we wpisie o. Wyszkow-
skiego. 

Oznacza to, że budynek nadal po-
zostaje własnością państwa i jest 
w posiadaniu Narodowego Domu Mu-
zyki Organowej i Kameralnej Ukrainy. 
Parafia zaś została zobowiązana do 
troski o odpowiedni stan techniczny 
obiektu, jego ubezpieczenie, rozpo-
częcie prac renowacyjnych na własny 
koszt z zachowaniem walorów histo-
rycznych i architektonicznych kościoła.

„Czy to idealne porozumienie? Nie, 
ponieważ dążyliśmy do pełnej spra-
wiedliwości. Ale czy to właściwy krok? 
Tak. Ponieważ dzisiaj wybieramy nie 
biurokratyczne gry, ale przyszłość na-
szej parafii na następne 50 lat”, dodał 
proboszcz w poście.

Odnosząc się do komentarzy para-
fian zdziwionych warunkami, na jakich 
mogą korzystać z własnego kościoła, 
napisał: „Podzielam ból i wątpliwo-
ści, które czytam w Waszych komen-
tarzach. Dlaczego zgodziliśmy się na 
takie warunki? Czy nie należało pocze-
kać jeszcze kilka lat na lepsze zmiany 
w ustawodawstwie? Niech historia 
oceni, czy mieliśmy rację. Dla nas dzi-
siaj jest to nowy etap na bolesnej dro-
dze naszego wyzwolenia spod jarzma 
sowieckiego dziedzictwa i praw, w któ-
rych do dziś po uszy pogrążony jest 
cały aparat państwowy”.

Ks.  Wyszkowski  podziękował 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
tego ważnego zwycięstwa, i popro-
sił tych, którym zależy na przyszło-
ści kościoła, o dalsze wsparcie mo-
dlitewne.

Słowo Polskie

Ordynariusz diecezji kijowsko-
-żytomierskiej był gościem 
wigilii zorganizowanej 
przez diecezjalną Caritas-                         
-Spes w parafii św. Andrzeja 
w Żytomierzu dla osób 
wewnętrznie przesiedlonych.

Okres Bożego Narodzenia na ogół koja-
rzy się z radością, spokojem i ciepłem 
rodzinnym. Dlatego tak ważne jest, by 
właśnie w tym czasie osoby, które mu-
siały opuścić swoje domy, które stra-
ciły dach nad głową, w nowym miej-
scu znalazły nadzieję, miłość i poczu-
cie bezpieczeństwa. Spotkania takie jak 
w Żytomierzu zorganizowane 16 grud-
nia stały się już dobrą tradycją. 

Na początek dla wewnętrznych 
przesiedleńców – beneficjentów Cari-
tas-Spes diecezji kijowsko-żytomier-
skiej bp Witalij Krywicki odprawił mszę 
św. Słowa do homilii wybrał staran-

nie: by leczyły, by dawały nadzieję, by 
stało się choć trochę jaśniej. Podkre-
ślił, że Pan wysłuchuje każdej modli-
twy – nawet tej niepewnej, wypowia-
danej prostymi słowami, formułowanej 
po raz pierwszy, ale szczerej i płynącej 
z głębi serca. To właśnie taka modlitwa 
otwiera przestrzeń dla Bożego cudu.

Odbiorcami jego słów byli ludzie, 
przy których historiach bledną wszyst-
kie hollywoodzkie thrillery. Są prze-
siąknięci tak wielkim bólem, że niemal 
fizycznie odczuwa się jego bliskość.

Po mszy obecni śpiewali kolędy, 
rozmawiali, dzielili się doświadcze-
niami, opowiadali, jak są przyjmo-
wani w prowadzonej przez Caritas 
kuchni społecznej. Na koniec w dowód 
wdzięczności wręczyli biskupowi wła-
snoręcznie wykonany koszyczek świą-
teczny i aniołka.

Słowo Polskie za: Caritas-Spes diecezji 
kijowsko-żytomierskiej

21 listopada i 12 grudnia 2025 
roku bracia zakonni z dekanatu 
lwowskiego pokonali trasę 
z sanktuarium Matki Bożej 
w Winnikach do bazyliki 
metropolitalnej Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny              
we Lwowie.

Obydwa sanktuaria są kościołami sta-
cyjnymi Roku Jubileuszowego 2025, 
w czasie którego można otrzymać 
szczególne łaski od Boga. Głównym 
celem pątników była modlitwa o pokój 
na Ukrainie i na świecie.

W pieszej pielgrzymce uczestniczyli 
bracia ze zgromadzeń albertynów, ka-
pucynów, misjonarzy św. Wincentego 
a Paolo i paulistów. 

Trasa wiodła przez Roztocze, 
skrajem lasu między Czartowskimi 
Skałami z lewej strony a zabudowa-
niami Winnik i Lesienic z prawej. Po 
wyjściu z lasu pielgrzymi wędrowali 
ustronnymi uliczkami Lwowa, a na-
stępnie przez kładkę dla pieszych 
nad dawnym torem kolejowym do-

tarli do parku krajobrazowego „Zne-
sienie”.

Dalej droga prowadziła głównym 
traktem spacerowym, aż do schroni-
ska dla zwierząt i dawnego kościoła 
św. Wojciecha (dziś kościoła św. Mę-
czennika Jozafata Ukraińskiej Cerkwi 
Greckokatolickiej). 

Stamtąd można było wybrać nieco 
dłuższą trasą przez Wysoki Zamek lub 
krótszą, schodząc do miasta ulicą Do-
wbusza. Bracia pielgrzymujący w li-
stopadzie wybrali pierwszy wariant, ci, 
którzy wędrowali w grudniu, drugi. Obie 
grupy pokonały cały dystans w czasie 
od 3,5 do 4 godzin.

Ta ciekawa, a zarazem niezwykle 
cenna inicjatywa niewątpliwie warta 
jest kontynuacji po zakończeniu Roku 
Jubileuszowego 2025. Po pierwsze dla-
tego, że wszyscy pragną pokoju, a Bóg 
ma taką moc, by go dać. Po drugie, po-
nieważ pielgrzymki do miejsc świętych 
zawsze były częścią tradycji rzymsko-
katolickiej i przyczyniały się do ducho-
wego wzrostu Kościoła.

Słowo Polskie za: Archidiecezja Lwowska

Kościół św. Mikołaja w Kijowie 
przekazano parafii na 50 lat
  Ukraińskie Ministerstwo Kultury i Polityki Informacyjnej zdecydowało się wreszcie   
  przekazać rzymskokatolicką świątynię, o której zwrot wierni zabiegali u władz   
  od ponad 30 lat, do bezpłatnego użytkowania na pół wieku.  

Kościół św. Mikołaja w Kijowie znaj-
duje się w centrum, przy ulicy Wiel-
kiej Wasilkowskiej. Został wznie-
siony w latach 1899-1909 w stylu 
neogotyckim według projektu pol-
skiego architekta Władysława Ho-
rodeckiego, z inicjatywy hrabiego 
Władysława Michała Branickiego, 
który wyjednał pozwolenie na bu-
dowę i który został głównym fun-
datorem świątyni. Hojne datki prze-
kazywali też wszyscy Polacy miesz-
kający w Kijowie.

W 1936 roku władze sowiec-
kie zakazały odprawiania mszy św. 
w kościele, a 21 marca 1938 roku 
zamknęły go. Od tego czasu służył 
jako magazyn. W 1943 roku wybuchł 
pożar, w wyniku którego spłonęły 
organy. Trzy lata później w wyre-
montowanym wnętrzu urządzono 
Państwowe Archiwum Obwodu Ki-
jowskiego, a w części budynku za-
instalowano systemy zagłuszające 
zachodnie stacje radiowe (anteny 
umieszczone były na wieżach ko-
ścielnych). W 1954 roku przeprowa-
dzono pilne prace remontowe ele-
wacji. W latach 1956-1963 kościół 
miał status zabytku architektury. 
13 grudnia 1979 roku Rada Ministrów 
USRS przekazała budynek na rzecz 
Republikańskiego Domu Muzyki Or-
ganowej i Kameralnej. Na miejscu 
głównego ołtarza stanęły organy 
sprowadzone z Czechosłowacji. 

Pierwszą mszę św. odprawiono 
tu 29 września 1991 roku, a 4 stycz-
nia następnego roku kościół zo-
stał rekonsekrowany przez bp. Jana 
Purwińskiego. W 2001 roku podczas 
swego pobytu w Kijowie świątynię 
odwiedził papież Jan Paweł II.

Biskup Krywicki spotkał 
się z przesiedleńcami

Dwie pielgrzymki zakonników w intencji pokoju
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